Sprawozdania 


2 posiedzeń Sejmu krajowego galicyjskiego we Lwowie. 


5 те posiedzenie 


Sejmu krajowego galicyjskiego we Liwowie 


dnia 27. Stycznia 1869 г. 


Przewodniczący Marszałek książę Leon 
Sapieha. 

Obecni ze strony Rządu Wiceprezydent 
pan Karol Mosch i Radca Namiestnictwa pan 
Mravincsics. 

Liczba posłów obecnych 129. 

Początek posiedzenia o godzinie Il mi- 
nut 10. 

Porządek dziennny. 

1. Odczytanie protokołu posiedzenia po- 
przedniego. 

2. Zawiadomienie o dalszych petycyach, 
które weszły do Sejmu. 

3. Sprawozdanie Wydziału petycyjnego. 

4. Dalszy ciąg sprawozdań Wydziału kra- 
jowego о wyborach posłów. 

Marszałek. Ze względu na dostateczną 
liczbę posłów posiedzenie otwarte, Zaczniemy 
od odczytania protokołu, 

Poseł Zatwarnicki. (Sekretarz) od- 
czytuje protokół z poprzedniego posiedzenia. 

Marszałek. Czy ma kto uczynić jaką 
uwagę со do protokołu? Nie słyszę żadnej 
uwagi, zatem protokół jest przyjęty. — Po- 


daję do wiadomości wysokićj Izby, że udziełi- 
łem ośmiodniowy urlop panom Biłousowi, Ада» 
mowi Sapieże z powodu słabości i panu Wie- 
logłowskiemu, który dla słabości żony musiał 
odjechać. — Są tu jeszcze następujące, prośby 
о udzielenie urlopów. 

Poseł Zyblikiewicz. (Sekretarz) czyta: 

Jaśnie Oświecony książę Marszałku! Wa- 
żne osobiste zajęcia zmuszają mnie na czas 
krótki opuścić czynności sejmowe. Udaję się 
przeto do Jaśnie Oświeconego Marszałka, aże- 
byś raczył przedłożyć Wysokiemu Sejmowi 
moją prośbę o uzyskanie urlopu na tygodnie 
trzy, poczynającego się od dnia 29. bieżącego 
miesiąca. Jaśnie Oświeconego księcia prawdziwy 
sługa Adam Potocki, poseł Chrzanowski. 

Marszałek. Poddam pod głosowanie. 
Kto jest za udzieleniem urlopu, raczy powstać, 

(Większość powstaje.) 

Poseł Zyblikiewicz. (Sekretarz) czyta, 

Wysoki Sejmie! Nader ważne, i żadnej 
zwłoki nie cierpiące interesa familijne wyma- 
gają mojej obecności w domu, do których za- 
łatwienia czasu do 1. lutego b. r. potrzeby- 
wać będę. Upraszam więc Wysokiego Sejmu 
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о łaskawe udzielenie mi urlopu do wyż ozna- 
czonego czasu t. j. do 1. luteg b. r. Lipa 
dnia 19. stycznia 1863. Jan Rausiecki. 


Marszałek. Jest to prosba o urlop 
do 1. lutego, byłby to więc tylko Bdniowy 
urlop, ale ze względu, że poseł Rusiecki je- 
szcze nie przyjechał, więc chodzi o czas dłuź- 
szy, poddaję dla tego jego prosbę pod uchwałę 
wysokiej Izby. Kto za udzieleniem urlopu, 
raczy powstąć, (Wszyscy powstają.) 


Poseł Kowbasiuk. Proszu o hołos. Wy- 
sokoje Sobrańje. Proszu kniazia Marszałka! 
Ja tu podał prosbu w roku 1861, misiacia 
Aprila, 22. albo 23. То buła prośba za sił, 
aby buła dla naroda bidnoho tańsza, a druhe, 
aby omok, szczo zbywaje, i szezo topiat marno 
(tu mowcy nie słychać) aby pustyty do maga- 
zynu na pożytok dla chudoby, a tretie, aby 
można hde sołona woda ide, żereło pustyty dla 
naroda i dla bydła. Na toju prośbu żadnoł 
widomosty ne dostałem i proszu zatom knia- 
zia Marszałka o widpowiśt, szczo sia z toju 
prosbu stało. 


Poseł Ławrowski. W tim  wzhladzi 
udawał się Wydił krajewyj do Najjaśnijszoho 
Pana. Ja sia postąraju o akta, i zaraz тори 
Wysokomu Sojmowy sprawu zdaty, szczo sia 
z tym stało. 

Głos. 

Marszałek. W jakim przedmiocie? Je- 
żeli chodzi o sól, to jak Pan Ławrowski od- 
czyta, będziemy mogli o tem mówić, Mamy 
tu jeszcze petycye, które odćzytać proszę. 


Proszu o hołos. 


Poseł Zyblikiewicz. (Sekretarz) czyta. 
Dalszy ciąg petycyj do Sejmu po dzień 
27. stycznia 1863. wniesionych, 


Liczba porząd. 14. Poseł Drozd Tomasz 
przedkłada prośbę siedmiu gmin Об- 
wodu Bocheńskiego 0 różne zmiany 
w administracyi rządowćj i o ulgę w po- 
datkach. 

15. Poseł Krawców Józef prosi o za- 
płatę kosztów podróży z powodu przy- 


bycia do Lwowa na pierwsze wezwanie 
sejmowe d. 10. grudnia 1862. 

„ 16. Kamiński Ignacy Dr. praw, przez posła 
Zatwarnickiego, prosi o sprawdzenie wy- 
borów na posła z miasta Stanisławowa 
z 1861, г. 

„ 17. Macierzyński Józef, przez posła Węży- 
ka, użala się na gwalt dokonany w r. 1346. 
w jego domu, i powołując się na wyrok 
ministr. 2 dnia 4. stycznia 1849. до І. 
1971. prosi o obmyślenie środków wyna- 
grodzenia szkody jego. 

„ 18. (amina miasta Tarnów, przez posła 
Rutowskiego, prosi o nadanie jej wła- 
snego statutu. 

„ 19. Gmina miasta Myślenice przez po- 

Bauma, о niektóre zmiany 
w ordynucyi krajowej. 

„ 20. Loschan Alexander, adjunkt pomiaru 

krajowego, przez posła Rogawskiego, 

prosi o wsparcie w celu wydania jeograf. 
statyst. karty Gralicyi. 

al. Rzepińskie Ludwika i Józefa sie- 

roty po Archiwiście Wydziału Stanów, 

przez posła Pietruskiego, proszą 0 ro- 
czne wsparcie z funduszu krajowego. 


sła bar. 


„ 22. Sroczyński Kdward, dzierżawca z Опі- 
szowa, przez posła Rogawskiego, użala 
się na pokrzywdzenie przez Urząd pow., 
i prosi o zaradzenie temu złemu. 
Marszałek. Z tych petycyj niektóre 

juź sa oddane do Wydziału, i z niektórych 
będzie Wydział mógł już zdać sprawę, a inne, 
które teraz przyszły, będą odesłane do Wy- 
działa petycyjnego. Wydziały się ukonstytu- 
owały w następujący sposób : 
Poseł Zyblikiewiez. (Sekretarz) czyta: 
Wydział gminny. Prezes — бітосрої- 
ski, Wiceprezes — Wielogłowski, Sekretarz — 
Wężyk, Sekretarza zastępca — Rutowski. 
Wydział kredytowy. Przewodniczący — 
Laskowski, Sekretarz — Zbyszewski, 
Wydział drogowy ukonstytuował się, i 
obrał na Prezesa pana Piaseckiego, na Sekre- 
tarza pana Rylskiego. 


Wydział szkolny. Prezes -- Слегміа- 
kowski, Sekretarz — Drohojewski. 

Wydział tunduszowy. Prezes — Wo- 
dzieki Henryk, Sekretarz — Paszkowski. 

Wydział konkurencyi kościelnej wy- 
brał na przewodniczącego x. Olcyngiera, na Se- 
kretarza i sprawozdawcę Rogawskiego. 

Marszałek. Przyszedł do laski mar- 
szałkowskićj następujący wniosek. 

Poseł Grocholski. (Sekretarz) czyta: 

Wniosek. Sejm uchwali, iż przy nowo 
organizować się mających gminach, dla któ- 
rych policya polowa ma być obowiązkową, 
ustawa o policyi polowej jest nieodbicie po- 
trzebua; a następnie poleci Wydziałowi sądo- 
wo-ustawodawczemu wygotowanie projektu dla 
ustawy o połicyi polowej. 

W tej to ustawie wszelkie przekroczenia 
i karygodność jasno i szczegółowo mają być 
objęte, albowiem rozporządzenie ministeryalne 
z dnia 30. stycznia 1860. w dzienniku praw 
części VI. Nr.23. zamieszczone, jest za nadto 
ogólne, i więcej takowe dotycze przepisów dla 
straży przysięgłej polowej. Wnioskodawca Jó- 
zef Piasecki. 

Marszałek. Czy wniosek pana Józefa 
Piaseckiego jest poparty? Kto jest za popar- 
ciem, raczy powstać. (Większość powstaje.) 
Jest poparty; więc będzie wydrukowany i ode- 
słany do sekeyi. Ten wniosek równie jak i 
wniosek pana Agopsowicza o zarazie bydla wy- 
pada odesłać do Wydziału; między Wydzia- 
łami nkonstytuowanemi nie widzę jednak ża- 
dnego, do któregoby tego rodzaju wnioski na- 
leżały. Wysoka Izba raczy przeto uchwalić, 
czy ma być osobny Wydział do tego wy- 
branym ? 

Poseł Piasecki, Wydział, dziś nazwany 
drogowym, mial od początku być Wydziałem 
prawniczo-administracyjnym, nie wiem, dlaczego 
przeistoczono g0 na drogowy, więc nam brakuje 
najważniejszego; należałoby albo nowy Wydział 
ustanowić, albo ten Wydział wzmocnić. 

Posel Zyblikiewicz. Ja wnoszę, aby 
do tych dwóch wniosków osobny Wydział był 
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ustanowiony, składający się z5 lub z 10 czion- 
ków, bo lepićj ażeby było więcej Wydziałów, i 
jeden i ten sam poseł należał do więcej Wy- 
działów, jak żeby wiele prae przekazywane być 
miały jednemu i temu samemu Wydziałowi. w 
takim bowiem razie wszyscy zajęci być muszą 
jednym przedmiotem, przez co inne przedmioty 
odłogiem leżeć muszą. Z tego powodu wnoszę, 
aby osobny Wydział z 10 członków dla obudwu 
tych wniosków ustanowić. 

Marszałek. Wydział drogowy ma już 
1 wniosków w ręku. Kto jest za wnioskiem 
р. Zyblikiewicza, raczy powstać. (Większość 
powstaje.) Więc do tego nowego Wydziału bedą 
te dwa wnioski odesłane.. Ale z ilu członków 
ma ten Wydział składać się? 

Poseł Bętkowski. Jabym proponował, 
aby ten Wydział tylko z 5 członków się składał. 

Marszałek. Więc poddam pod głosowa- 
nie, z ilu członków ma się składać ten Wy- 
dział. Są dwa wnioski. Kto jest za tym, aby 
się składał z 10 członków, raczy powstać. (Nikt 
nie powstaje.) A гаїв Wydział ten będzie się 
składać z 5 członków. Będę prosić sekcye, aby 
się zechciały naradzić względem wyboru człon- 
ków; może zaraz po sesyi zejdą się panowie. 

Poseł Ziemiałkowski. Sekcye mnszą 
wprzód rozebrać te wnioski. 

Marszałek. Niech się sekcye zbiorą, 
kiedy uznają za potrzebne. Teraz przystąpimy 
do porządku dziennego. 

Posel Zyblikiewicz (referent Wydziału 
petycyjnego z mowniey.) Wydział petycyjny 
ukonstytuowawszy się, ma zaszczyt zdać sprawę 
Wysokiemu Sejmowi z niektórych nadeszłych 
petycyj, a co do niektórych prosić o uchwałę. 
Petycya 1) Ludwik Sroczyński ajent komisowy 
w Krakowie użala się na władzę szkolną u św. 
Barbary w Krakowie, że syna jego Ócio-letniego, 
ucznia 1 klasy, nieprawnie rózgami zsiekła, Pe- 
tycya ta opiewa: 


Wysoki Sejmie! 

„W święta Bożego Narodzenia — jako w ferye 
dzieci idą do kościoła z rodzicami. Na d. 26. gru- 
dnia był więc syn шб) Wilhelm uczeń I klasy, 
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chłopiec w 6tym roku, na nabożeństwie w kościele 
u Panny Maryi. Jak zwyczajnie spiewa lud w 
tym kościele w niedziele i święta pieśni reli- 
gijno-narodowe. Dziecko moje było natenczas 
w kółku śpiewających. To przewinienie donie- 
siono c. k. Dyrekcyi Policyi, które bez przeko- 
nania winy dziecięcia, przesłała wyrok absolutny 
władzy szkolnej u św. Barbary, aby ta władza 
ukarała dziecię rózgą z powodu, że miało mieć 
czynny udział w śpiewach zakazanych, i że w 
kościele naigrywać się miało z tak zwanych 
Ciwilwachmanów policyjnych. Do wykonania 
wyroku zostałem jako ojciec wezwany. Prze- 
czytawszy wyrok uznałem bezzasadność tegoż 
co do śpiewów pleśni zakazanych już z tego 
powodu, bo dziecko chociaż umić nutę, jednak 
wierszy na pamięć nie zna; zaś co do naigry- 
wania się dziecka z Cywilwachmanów — tyle 
przyznało, iż wskazywało palcem na nich dając 
poznać drugiemu dziecku, że to są tak zwani 
szpiegi połicyjni. Takie naiwne wyznanie, cho- 
ciaż śmieszne i litosei godne skarciłem i uka- 
rałem własną ręką — li tylko, aby podejrzenie 
naiwności dziecięcej nie przypisywano dowolno- 
ści rodzicielskiej ze strony c. k. Dyrekcyi Po- 
licy. W kilka dni poźniej wezwano mię po- 
wtórnie do władzy szkolnej u św. Barbary, i 
zakomunikowano dwa wyroki policyjne na toż 
samo dziecię 6cio-letnie, jako w dniu І. stycznia 
i 6go znajdowało się w kościele u Panny Maryi 
między śpiewającymi. Powody do tych dwóch 
wyroków hyły falszywe, ponieważ rzeczone dzie- 
cię było pod opieką mćj najstarszćj córki „Lu- 
dwiki,* która go zaraz po sumie i przed za- 
częciem religijno-narodowych śpiewów z kościoła 
wzięła na wyraźne moje zastrzeżenie, posyłając 
je па mszę. Tą okolicznością przekonywalem 
władzę szkolną о nielegalności wyroku, prosząc 
o zawieszenie wyznaczonej przez c. k. Policyą 
kary aż do wyświecenia prawdy. Wladza szkolna 
nie zważając na mój protest i w mojej nie- 
obecności bez zezwolenia mego, tak па zdrowiu 
i siłach wątłe dzićcię gołocieleśnie schłostała — 
i że przerażone, przelęknione zrywa się po no- 
cach mając widmo srogich siepaczy przed sobą. 
Ludwik Sroczyński. 


Do tego podania jest załączone zarazem 
Visum repertum lekarskie, które tak opiewa: 
(czyta) N. 11. W dniu 14. b. m. przywołany 
zostałem przez p. Ludwika Sroczyńskiego do 
jego mieszkania. i tenże we własnćm mieszka- 
niu okazał mi chłopca z imienia Wilhelm, lat 
około óciu mającego, w tóżku leżącego, i oświad- 
czył mi, że ten chłopiec był płagami bitym, i 
żebym go obejrzał, i stosowne świadectwo le- 
karskie wydał. 


Visum et repertum. 


Zrewidowany i wyegzaiminowany tenże chło- 
piec Wilhelm, okazał na swóm ciele obrażenia, 
a mianowicie pręgi czerwonawe z małem па- 
brzmieniem w ilości na każdćj stronicy pośladka 
po 8 pręg. Pręgi te zrządzone zostały według 
jego zeznania przez powtarzane uderzenia go 
rózgą grubą, co też kształt tych obrażeń czyni 
prawdopodobnem. Igzaminowany co do ogól- 
nego stanu zdrowia okazał się w stanie normal- 
nym i bezgorączkowym. 


Opinia lekarska 
Z powodu, iż to ukaranie nie pociągnęło 
za sobą ani stanu chorobowego, ani na przy- 
szłość jakowego defektu organicznego, prócz do- 
bolu. Na zasadzie takowej, obrażenia 
te odnoszą się do lekkich. 


znania 


Kraków dnia 15. stycznia 1863. 


Kowalski. 


Przepisy szkolne dopuszczają wprawdzie 
kary cielesne па uczniów szkół niższych, lecz 
pod pewnemi warunkami, mianowicie 1) aby 
kara była wymierzona za zezwoleniem i pod 
okiem rodziców albo opiekunów; 2) tylko za 
przewinienia w szkole popełnione. Tutaj w tym 
wypadku nie bylo żadnego z tych warunków, 
bo dziecko zostało ukarane nie za przewinienie 
szkolne, tudzież bez zezwolenia ojca i nie w 
jego obecności. Jeżeli więc fakta przez p. Яко- 
czyńskiego przytoczone okazałyby się prawdzi- 
wemi, byłyby tu poszlaki, że władza szkolna 
dopuściła się nadużycia władzy urzędowej. Nie 
mniejszego przewinienia dopuściła się także wła- 
dza policyjna, jeżeli jest prawdą, że taki wyrok 


— 


wydała, o jakim p. Sroczyński mówi; albowiem 
podług postanowienia kodeksu karnego, a mia- 
nowicie podług $. 237., dziecko, które 10 lat 
jeszcze nie skończyło, nie ulega karze ani poli- 
cyjnej, ani sądowćj. chociażby się nie tylko 
przewinienia jakiego, ale nawet takiej zbrodni 
dopuściło, za którą kara śmierci na ludzi doj- 
rzałych jest postanowiona. Nie dlatego podno- 
szę te uchybienia obu władz, jakoby krzywda 
synowi p. Sroczyńskiego wyrządzona była zbyt 
wielką, bo według doniesień jakie zasiągnąłem 
z Krakowa, wiem, że chłopczyna poleżawszy 
parę dni w łóżku jest zdrów i da Bóg wyrośnie, 
ale podnoszę dlatego, że obie władze, które jako 
władze rządowe do strzeżenia praw i przepisów 
są powołane i obowiązane, same z wielką łatwo- 
ścią dopuściły się nadużycia i wykroczeń prze- 
ciw ustawom. 2 tych to powodów wnosi Wy- 
dział petycyjny: „Wysoka Izba raczy uchwalić : 
petycya niniejsza ma być przesłana do с. k. 
Namiestniectwa dla zarządzenia śledztwa dyscy- 
plinarnego tak przeciw władzy szkolnćej u św. 
Barbary w Krakowie, jak i przeciw c. k. Dy- 
rekcyi Policyi w Krakowie. 


Marszałek. 
miocie głos zabrać? 


Czy chce kto w tym przed- 


Poseł Boczkowski. Proszę o głos. Fakt 
tu przytoczony ma dwie strony, na które zapa- 
trywać się koniecznie potrzeba. Strona pierwsza, 
że nkarane zostało dziecię. czem wyrządzono 
krzywdę i dziecka i ojen, do którego według 
istniejących ustaw skarcenie dziecięcia wyłącznie 
należy. (0 potworności tego postępowania nie 
ma już co mówić, jest ono w dość jaskrawych 
kolorach przedstawione. Ale jeżeli ten fakt 
jest rzetelnie przedstawiony, to on okazuje 
oczywiście tych wladz, mianowicie szkolnej i 
policyjnej tendencyjne prześladowanie narodowo- 
ści. Przypomina оп czasy przedkonstytucyjne, 
kiedy Policya polowała na ubiory, barwy, 
bądź oznaki narodowe, kiedy to czapkom czwo- 
rograniastym ueinano rogi. Wówczas postępo- 
wanie takie było tylko śmiesznóm, nikczemnem 
i niesprawiedliwem. Ale dziś, gdy mamy kon- 
stytucyę, kiedy są zagwarantowane prawa naro: 


dowości przez Najjaśniejszego Pana, dziś takie 
tendencyjne wytępianie narodowości w samym 
zarodzie, bo w dziecku, gdzie nie ma winy, 
gdyż do winy potrzeba zamiaru; takie postępo- 
wanie jest występne —- zbrodnicze. (Brawo.) 
Z tego powodu obstając przy wniosku p. refe- 
renta, proszę dodać do odezwy mającej się po- 
dać Namiestnictwu, żeby ten wypadek ze względu 
na tendencyjne wytępianie narodowości jak naj. 
ściślej był dochodzony a winny ukarany. (Brawo.) 

Marszałek. Kto za wnioskiem referenta 
raczy powstać. (Większość powstaje.) 

Głosy. Z poprawką. 

Poseł Zyblikiewicz. P. Boczkowski ra- 
czy sformułować swoją poprawkę. 

Poseł Boczkowski. Proszę aby dodać, 
że skargę pana Sroczyńskiego ze szczególnem 
uwzględnieniem objawiającej się w przedstawio- 
nym wypadku tendencyjnej dążności pomienio- 
nych władz wytępiania w samym zarodzie naro- 
dowości polskiej, odstępuje się c. k. Namie- 
stnictwu do ścisłego dochodzenia i przykładnego 
ukarania winnych. 

Poseł Zyblikiewicz (czyta rubrum pe: 
tycyi stenografa J. Polińskiego jak nasiępuje:) 
J. Poliński przedkłada prośbę towarzystwa ste- 
nografów lwowskich o przypuszczenie do próby 
na jednóm 2 najbliższych posiedzeń Wysokiego 
Sejmu w celu uzyskania przyzwolenia spisywa- 
nia obrad tegoż Wysokiego Zgromadzenia. Коп- 
kluzya tój petycyi jest następująca: Wysoki 
Sejm raczy zezwolić, aby towarzystwo stenogra- 
fów złożyło dowody swego uzdolnienia na je- 
dnem z najbliższych posiedzeń sejmowych, w 
celu otrzymania posady stenografów sejmowych. 
Mamy nadzieję, że Wysoki Sejm tem więcej 
przychyli się do tej słusznój prośby, о ile że 
tu chodzi o wymiar sprawiedłiwości dla towa- 
rzystwa, które nie przypuszczone do takiej 
próby jedynie rozstrzygającćój, widziałoby się 
mocno pokrzywdzonóm w stosunku do р. Ru- 
dyńskiego, któremu bez powtórnej próby z da- 
leko słabszemi siłami, między któremi widziano 
nawet studentów ze szkoły realnej, polecono 
spisywanie rozpraw sejmowych -- pokrzywdzo- 


пет i dlatego, że zawezwane od Wysokiego 
Wydziała do ćwiczeń wymagających kosztów 
znacznych і długiej żmudnćj pracy, musiałoby 
ponieść niepowetowaną stratę, nie otrzymawszy 
poprzednio dowodów, że jego usiłowania nie 
będą w stanie uczynić zadość wymaganiom. Na- 
reszcie raczy Wysoki Sejm uwzględnić, że 
sztuka stenografii w kraju naszym będąc do- 
pićro w zarodku, uprawioną być może jedynie 
wtedy, jeżeli zgromadzenia parlamentarne poda 
dzą jćj pomocną rękę, atbowiem nikt się jćj 
poświęcać nie będzie, skoro na takie napotyka 
jąc zapory, nie znajdzie poparcia u ludzi wpływ 
na oświatę krajową mających. (Po odczytaniu). 
W następnem podaniu oświadcza p. Poliński, 
że za wynagrodzenie 750 zł. w. a. tygodniowo, 
we dwie godziny po zamknięciu posiedzenia do- 
starczy sprawozdanie stenografowane. 

Podług aktów Wydziału krajowego , w pier- 
wszej zaraz chwili Wydział krajowy, gdy się 
tylko na zwołanie Sejmu zanosiło, nie przepo- 
mniał niczego, aby posiedzenia sejmowe steno- 
graficznie spisywane były, i wtym celu udawał 
się raz po raz do tutejszych stenografów, a 
między tymi i do pana Polińskiego. Historyę 
tych zabiegów, które były bardzo gorliwe, nie 
będę opowiadać, ograniczę się tylko na wyka- 
zaniu stosunków, jakie zachodziły między Wy- 
działem krajowym a p. Polińskim. Обох Wy- 
dział krajowy zawezwał p. Polińskiego z drugim 
przedsiębiorcą, ażeby podał warunki, pod ja- 
kiemi chcieliby spisywać stenograficzne sprawo- 
zdania z posiedzeń sejmowych. Warunki zostały 
podane, i żądanmo na tydzień kwotę 1.250 zlr. 
wa]. austr. Jakkolwiek summa ta była niesły- 
chanie wysoką, Wydział krajowy jednak nie 
przeląkł się jej, і nie odmówił z góry prośbie 
stenografów, lecz chcąc się przedewszystkiem 
zapewnić, jak się ta rzecz ma, w innych Sej- 


mach, wystósował noty do Sejmów  prag- 
skiego, wiedeńskiego i innych, aby go uwia- 


domiły o układach, jakie mają 
«Ралі. Pokazało się z odpowiedzi, jakie na- 
deszły, że we wszystkich owych krajach bez 
porównania taniej zgodzono się ze stenografami, 
aniżeli nasi żądają. I tak, żądania naszych ste- 


z stenogra- 


nografów były tak wygórowane, iż przewyż- 
szyły inne, a mianowicie przewyższyły koszta 
preliminowane w Niższćj Austryi o 13.550 złr. 
na całą kadencyę Sejmu, licząc, że Sejm 3 
miesiące trwać będzie; koszta innego Sejmu 
o 11.570 złr. wal austr. a pragskiego nawet o 
14.250 zlr. w. a. Pomimo tych znacznych ró- 
їпіс Wydział krajowy, nie odrzucił jeszcze po- 
dania naszych stenografów, lecz zarządził próbę. 
Próba ta nie udała się, jak świadczą akta 
Wydziału. Wydział przeto krajowy odrzucił 
propozycyę stenogratów, i winniśmy mu wdzię- 
czność, bo byłby naraził kraj natakie wydatki, 
jakich żaden inny kraj nie ponosi. P. Poliński 
w poźniejszćej petycyi swojej zniżył znacznie 
swoje żądanie, bo do kwoty 750 złr. w. a., na 
tydzień. Jestto wprawdzie cena zniżona o wiele, 
ale zawsze tak wysoka, że szczupłe fundusze 
krajowe na to nie wystarczyłyby, bo kraj nasz 
nie jest tak bogaty, aby tak znaczne ponosił 
koszta, jak przez stenografów są żądane. Dla 
honoru i sławy pana petenta dodać jednak mu- 
szę, że w pierwszćj propozycyi, gdzie żądał 
1.250 złr. w. a. na tydzień, dla swojój osoby 
bardzo skromnego bo tylko 
18 złr. na tydzień, a reszta owćj sumy preli. 
To dla 
Dzisiaj 
і ta cena jest zbyt wysoka, więc gdyby się 
nawet próba jak najlepiej była udała, byłby 
Wydział krajowy nie mógł przyjąć tej oferty. 
Zresztą jest to sprawa czysto administracyjna, 
gospodarska. Sejm się tóm zająć nie może, ma 
na to swoje organa po części w Prezydyum, po 
części w Wydziale krajowym; więc Wydzial 
petycyjny wnosi: aby petycye te p. Polińskiego 
były Wydziałowi krajowemu do załatwienia 
przekazane. 

Marszałek. Czy chce kto głos zabrać 
w tój kwestyi? (Nikt się nie zgłasza.) Więc 
poddam pod głosowanie. Kto za wnioskiem p. 
raferenta, raczy powstać. (Większość powstaje.) 

Poseł Zyblikiewicz. Podobną petycyę 
podał stenograf Kohm, obowiązując się dostar- 
czać stenograficznych sprawozdań na podstawie 
warunków ukłądu zawartego z stenografami na 


wynagrodzenia, 


minowana była dla innego personalu. 
honoru pana petenta dodać musiałem. 


ПЕР А РА ОА НУ 


przeszłej kadeucyi Sejmu. Wydział petycyjny 
wnos, aby i to podanie również oddać do zała- 
twienia Wydziałowi krajowemu. 

Marszałek. Nie chce nikt głosu zabrać 
w (6) sprawie? (Nikt się nie zgłasza.) Kto jest 
za wnioskiem Wydziału petycyjnego, raczy po- 
wstać. (Większość powstaje.) Dalsze sprawozda- 
nia wydziału petycyjnego przerwiemy dla interpe- 
lacyi posła Kowbasiuka, na którą poseł Ła- 
wrowski odpowie: 

Poseł Ławrowski (z mownicy:) 

Mistoczka, Śtarosil, Chyriw, Fulsztyn, 
Staremisto, potomu hromady powitu Staroj- 
Soły, Starohomista, jakto wnesły proszeńje na 
perwym zasidańja Wys. Sojmu, w kotrim pro- 
syły, wyrobyty: 1. zmeńszeńje сіпу soły. 2. po- 
zwołeńje użytku surowyci dla bydlat. 3. otwo- 
reńje na nowo żupy solnoj w Staroj Soły. Po- 
dobnyi proszeńja podały takoże mnohyi hro- 
mady okruha Stanisławowa i Kołomyi, na ruki 
posła Kowbasiuka, ławrynowicza, Hrycaka i 
proczych. Na proszeńja tyl uchwałył W. Sojm 
na zasidańju 26. ewitnia proszeńja tyi oddaty 
Wydiłowy krajewomu z preporuczeńjem, aby 
tojże ricz rozsmotrył i takij kroki zdiłał, jakij 
za stosownyi uznaje, Wydił krajowyj rozsmo- 
trywszy sostojańje toho diła, namirjał z na- 
czała wyrobyty potrebnyi i dla kraju połeznyi 
wneschja, і wedla 6. 19. stat. kraj. predłożyty 
W. sojmowy do riszeńja. Ропойе odnak sprawa 
taja, w misiaci marty 1862. toczyła sia wże 
w Bojmi derżawnym, a nawet predłożeńja na 
pidwyższeńje ciny soły wnesenyi były, dla toho 
widstupył Wydił krajewyj dla nahłosty sprawy 
od perwoho namireńja, i wyrobłenyi wneseńja 
swoi w formi proszeńja predłożył Naj. Panu 
do rozbladneńja. Tyi wneseńja зоб! slidujn- 
czyl: I. Statystyczno jest dokazano, szczo oden 
czełowik spotrebuje do 16 funt. soły na rik. 
Stosunki kraju naszoho, a imitelno toje obsto- 
jatelstwo, szczo narid selskij po pryczyni swoho 
ubożestwa pry sporiadżeńju idła korińja ciłkom 
nepotrebuje, a omasty mało pożywaje, i arty- 
kuły буї sołeju zastupaje, шафці toje poslidz- 
twie, szczo u nas na jednoho czełowika do 
20 funt. soly na rik prypadaje. Wże z toho 


obstojatelstwa oczywydnaja jest пекогуві", w ja» 
koj znachodyt sia kraj nasz protywo położeńju 
do proczych krajiw Austryjskoj derżawy, ko- 
torych mir tiszyt sia bilszoju zamożnostiju 
Таіа nekoryst” okazuje sia jeszcze tocznijsze 
z slidujuszczoho zostawłeńja: W Наїусзупі 
kosztuje cetnar warenoj soły 6 złr. 61 cent. 
a kaminnoj 7 złr. 18 cent. — з pro toje bil- 
sze, jak w susidnym Sedmohradi, a cina soły 
jest riwna z inszymy materjałno lipsze poło- 
żenymy prowincjamy. Po wykazach urjadowych 
cina soły w prowincjach austryjskich jest sli- 
dujuszczaja: W Hałycyi soły kaminnoj cetnar 
1 złr, 18 с., W Uhxrach 8 złr. 91 c., w Bu- 
kowyni 5 złr. 46 c., w Sedmolradi 4 zł. 60 с., 
w Kroacyi 9 zlr. 48 c. a w Austryi 8 złe. 5 с. 
Cetnar zaś soły warenoj w Hałyczyni 6 złr. 
61 cent., w Uhrach 6 złr. 90 cent., w Buko- 
wyni 6 złr. 62 cent., w Sedmohradi 6 złr. 61 с., 
w Kroacyi 7 zł». 76cent., a w Austryi 4 zł. 
88 e. — Z toho okazuje sia, szczo w kraju 
naszymi ciny soły sut” za wysokij, poneże ma- 
terjalnyi obstojatelstwa naszoho kraju ne sat” 
lipszyi, jak w $Sedmohradi, a dałeko łychszył, 
jak w proczych susidnych krajach koronnych ; 
z toho wychodyt, szczo kraj nasz pry ustano- 
wleńju ciny soły ne z poslidnymy, ałe majże 
z Sedmohradom na riwni położenyj byty po- 
wynen. W tym wzhladi wypadaje w osoben- 
nosty toje obstojatelstwo podnesty, szczo wla- 
sne ubożestwo ludej było pryczynoju, 87020 
w komitatach uhorskich „rwa, Lipto i Turocz, 
takożde w nadhranycznych powitach Czech. i 
siwernych nadhranycznych Morawy, prodaje sia 
sil za ustanowłenoja meńszojun cinu. Taka sama 
pryczyna uwzhładneńja maje misee i w hir- 
skich okrubach Hałyczyny, imenytelno w okruzi 
Wadowyckim i Sandeckim a odnakoż ne dozwołeno 
hałyckim hirskim okruham toho dobrodijstwa, ko- 
toroho pry odnakowych obstojatelstwach inszyi 
krai koronnyi i odynokij ich okruhy wże odda- 
wna diznajut. Utiażływost” сіпу soły wystupyt 
tim jasnijsze, jesły zastanowymo sia nad kon- 
sumceju soły wedla rodyny. Bo медіа wyższe 
prytoczenych ein soły i peresiknowennoj (prze- 


ciętnej) potreby ", sotnara na odnu osobuy 


okaże sia ricznyj wydatok na sił Фа odnoj 
osoby w kwoti 1 złr. 82 kr. w. a., a jesły 
wożmemo w peresiknoweńju 6 hołow na odnu 
rodynu а poczysłymo 1 złr. na koszta prywozu, 
wypade na każdoho witcia rodyny jako wydatok 
na sił kwota 8 złr. 92 kr. w. a. Wże taja 
kwotą sprawiaje znaczytelnyj wydatok, kotoryj 
osobływo nezamożnych hospodariw  hirskich 
okołyc Hałycyi tym dotkływijsze dotykaje, że 
wlasni uboższaja славі ludnosty pry hotowłeńju 
straw wymahaje użytia bilszoho kołyczestwa 
soły; pro toje wże dla toho samoho, a jeszcze 
bilsze w zriwnańju do swojeho dochodu z гоїу, 
wyższyj opłaczuje podatok , neżeły zamożnijszyi 
meszkańci. Szczo sia tyczyt soły kaminnoj, 
takowaja czerez toje koncentruje sia w We- 
łyczei i Bochni; czerez szczo w slidstwie nadto 
kosztownoho transporta ciny tohoż artykułu 
nad mira pidnosiat sia, imenytelno w horach 
obwodu Wadowyckoho i Sandeckoho, hde to 
ludnist* najuboższaja znachodytsia. Wydił kra- 
jewyj dalekij wid toho, szczoby w prykrym 
finansowym położeńju Wysokoho Prawytelstwa 
sprawiaty jemu kłopoty, dumaje skorijsze, 82020 
właśni podast” гаки ku uchyłeńju tychże; i 
społniajuczy pry tim obowiazok wzhladom kraju, 
kotoroho interesa zastupowaty jest pokłykanyj, 
jesły kwestju toju wożme рій wsestoronnoju 
igrantownoju rozwahu, i wyprowadzenyj proiz- 
szestwia і wneski predłożyt do Najwyższoho 
riszeńja e. k. Apostolskoho Wełyczestwa. Wy- 
chodiaczy z toho stanowyszcza, predowsim toje 
pidnesty nałeżyt, że mnińje, 82с20 ciny soły 
sut' za nadto wysokij, w ciłoj prowineyi jest 
zahalne. Dokazy toho faktu znachodymo w о- 
świdczeńjach, jakij dawnyi stany krajowyi na 
zasidańjach swoich w 1845 roci wyjawyły, 
w rozprawach wsich towarystw hospodarczych, 
takoż posłiw bromad selskich na sojmi hałyc- 
kim, a nakonec w mnohych w бої miri do 
sojmu wnesenych podańjach. Koły o znyżeńje 
wywyższenoj ciny soły czerez dołhyi lita odno- 
hołośnoje proszeńje сіїо) prowincyi widzywaje sia 
a posłidujuczoje tomu oskorbłeńje w dochodach 
derżawy czerez wyższe podanyi sredstwa ne 
łysze wynadhorodżenoje no jeszcze znaczno po- 


bilszenoje byty może; protoje wirnyj Wydił 
krajewyj predkładuje toje e. k. Wełyczestwu 
do wsełaskawijszoho uwzbladneńja ztym wne- 
seńjem, szczoby cina soły w korolestwi Ha 
łycyi i Wołodymeryi oraz z Weł. Kniaż Kra- 
kiwskim do cin w Sedmohradi ustanowłennych 
znyżenoju byty mobła. II Wirnyj Wydił kra- 
jewyj uznaje jeszcze za otwitne podaty admi- 
nistracyi sposib doradczyj; szczoby wyrabiano 
sil meńsze dobroho roda, a tym samym soot- 
witno cinu toj znyżeno. W wostocznoj Hałyczyni 
prodokuje sia jak widomo sil warena (warenka) 
w odnim i to najlipszim rodi, t. j. w tak zwa- 
nych topkach (hurmanach), tuju najlipszu sil 
używaty musyt zariwno bohatyj, jak i ubohyj, 
a brak produkcyj podlijszych rodiw unemożły- 
wiaje tym druhym w tim wzhładi kożdoje ułeh- 
szeńje. Jest preci faktom żadnoho dokązn ne- 
potrebujuczym, szczo produkcja soły topkowoj, 
jako soły najlipszoho roda, połuczena jest z ne- 
poriwnano bilszymy kosztamy, neżeły produk- 
cya soły poślidnijszoj, z czoho samo z sebe 
wypływaje, szczo poslidnaja bez oskorbleńja dla 
skarbu derżawy tańsze sprodawanoju byty mo- 
hłaby, czerez szczo i potrebom uboższoj ludno- 
sty zaradżenoby, a na czim i skarb derżawy 
ne uterpiłby, bo produkcyja meńszeby koszto- 
wała i własni w slidstwie żnyżenych cin zaku- 
płeńje зоїу koneczno pobilszyłoby sia. Dla uzy- 
skańja kontroły i w ciły zapobiżeńja jakomu 
nebud” peremytnyctwu można  postanowyty, 
szczoby hdekotoryi żupy wyrablały iskluczno sil 
pidlijszoju, do czoho imenno tij opuszczenyi żupy, 
użytyby wypadało, kotrych surowycia ne wy- 
dawała дозу" dełykatnoj muky na sil topkowuju, 
jako to: Śtarasil w Sambirskim, Rosilna i in- 
szyi żupy w Kołomyjskim okruzi. Ciny takoj 
poslidnijszoj soły możnaby snadno znyżyty o 
kwotu, jakujuby oszcządneno na kosztach pro- 
dukcyi. Magazyny sprodaży nałeżałoby w гі- 
wnoj miri po ciłym kraju rozdilyty i takoby 
predowsim dla selskoho naroda prystupnymy 
uczynyty, Wydił krajewyj pidnesł w tym 
wzhladi osobenno żupu w Staroj Soły, kotora 
maje najsylnijszyi żereła silnyj, od najdawnij- 
szych czasiw bułą punktom sredotocznym pro- 


dukcij soły, kotora maje wsi zabudowańja ро- 
trebnyi prynosyła znacznyj dochid, a teper jest 
ciłkom załyszena. ШІ Produkcyju podlijszoj soły 
możnaby i z inszoho jeszcze wzhladu naraity, 
Sil taja pry zaproponowanym znyżeńju ciny 
bude mohła stanowyty znaczytełnyj artykuł wy- 
wozu do Rosyi. Jak to widomo, sil była 
w dawnijszych litach artykułom ne małoj tor- 
howłi wywozowoj, kotoruja w фо) sposib pro- 
wadzeno, że kupcy zahranycznij, złożywszy 
сіпа monopołewu w żupi, musiły wywozyty sil 
czerez pewnoju komoru, hde mu po uzyska- 
nym poswidczeńju wywozu zwerneno riźnyciu 
zachodjaczuju meży cinoju monopolu, a cinoju 
znyżenoju; odnak takie postupowańje podało 
sposibnist' do neszczysłennych defraudacyj. Te- 
per możnaby podibnym nedohodnostiam zapo- 
bihczy. Wedla zasiahnenych widmostij, zapa- 
suje sia połudnewa Rosya soleju z Krymu i 
Mołdawii pochodiaczoju, a sotnar takoj soły, 
płatyt sia tam po 8 rubli sr. Jesłyby odże 
cinu soły pidlijszoj ustanowłeno w kwoti 2 ru- 
bliw sr. abo około 8 złr. 50 kr. do 4złr. w. a. 
za sotnar, tohdy możnaby pewnist maty, że пе 
tylko wytrymaje sia konkurencyju z sołeju 
Krymskoju i Mołdawskoju, no szczo bilsze, że 
sil taja ciłkom z torhowły wypertaja zistane, 
Defraudacjam  zapobiżytsia otdiłeńjem maga- 
zyniw sprodaży od urjadiw żupnych, czerez 
uporjadkowanu straż finansowu, takoż za po- 
moczew dobre urjadżenych pohranycznych urja- 
diw ełowych, nakoneć użytiem sredetw pylno- 
wanja hranyc. Koryst* wspimnenoj torhowli 
wywozowoj nemożna zapiznawaty. Skarb der- 
żawnyj uzyskałby pry sprodaży znaczytolnoho 
kołyczestwa soły zahranyciu, ne tilko na docho- 
dach, no takoż na prychodi hroszij w srebri 
a pubłyka znajszłaby w tym koryst' szczo zy- 
ski z бо) torhowli zdiłałyby wozmożne znyżeńje 
ciny soły, pryczym na Копес ne małoj wahy 
виї" zwykłyi korysty jakijby prynis ruch torho- 
wełnyj, czerez toje ożywłenyj. IV. [nszyj wzhlad 
kotoryj pry monopolu soły na uważy maty na- 
łeżyt, jest otdiłewańje tohoż па wychowańje 
bydlat w Hałyczyni. Zwistno, że w Hałyczyni 
pry rilnyctwi łysze wychowok bydlat maje zna- 


czeńje: — tij dwa żercła dochodu stanowlat. 
majetok kraju i zistajut w takim wzajemnym 
otnoszeńju, że cwituczyj stan hospodarstwa ril- 
nyczoho zawysyt wid cwituczoho wychowańja 
bydlat. Do proewitu hodowli bydlat* jest sil 
neobchodymoju potreboju. Towar potrebuje soły 
łysze do łyzańja, tworjaszcza sia pry tim słyna 
pownażaje strawnist, diłaje na wozrast i pło- 
dnist bydlat. Z whładiw hospodarstwa narod- 
nobo administracja derżawy do roku 1851 pry- 
znaczyła dla hodowli bydłat w Hałyczyni omoki 
widchodjaczyj pry produkcyj czystoj soły. Omoki 
tyi, kotryi dla swojej twerdosty, a osobływo dla 
ostroho prawi pekuczoho smaku wełyku majut 
магів, jako sil dla bydlat, по dla ludej па- 
wet i do użytia ne sut, kazano reskryptom 
Ministerstwa Skarbu z dnia 7. serpnia 1851 
do czysła 25,256, z nemałymy kosztamy nysz- 
czyty pid dozorem orhaniw skarbowych, i so- 
wsim iz torhowli usuneno. Tak postupyła ad- 
administracja derżawy z wzhladno kontroli, 
w misce omokiw poruczyła produkowaty osibnu 
зії dla bydłat. Imenytelno bere sia na toje 
w baniach sil brakowenu i okruchy, hde znow 
braki i okruchy newystarczajut, potrebnoje koły- 
czestwo soły topkowoj, abo kaminnoj, uże na 
prodaż wyhotowłenoj, mełe sia tuju i zane: 
czyszczajesia hirkimy sredetwamy, a potom wy- 
daje sia jako sil dla skota. Prymiszańjem 
innych substancyj staje sia sil taja nezdibnoju 
do użytku dla ludej. Najwyższym reskryptom 
Ministerstwa skarbu z dnia 4. sicznia 1862, 
d. p. p. N. 5. zakazanym jest wprawdi prymi- 
szanje hirkich substancyj kotryi szkodływymy 
okazały sia; poneże odnak bydlata pryriadże- 
noj teper soły z nepokwasom żeliza nespoży- 
wajut z takoju ochotoju, jak sil do łyzańja, 
dla toho ona omokiw zastupyty ne może. Z tymy 
nekorystjamy łuczyt sia i toje obstojatelstwo, 
że prytim skarb derżawy ponosyt konecznyi 
straty. Cetnar bo soły pryznaczenoj na pro- 
daż kosztuje б złr, 64 kr. koszta mołotja i 
roboty prymiszańja innych substancyj wynosyt 
30 kr., do toho koszta nyszczeńja omokiw ko- 
żdyj cetnar w prybłyżeńju 10 kr., to uczynyt 
razom 7 złr, 1 kr. w. a., a sam produkt spro- 


daje sia ро 1 złr. 36 kr. w. а. z toho wyka- 
zuje sia kwota 5 złr. 64 kr. w, a., na cetnari 
jako strata dla skarbu derżawnoho. W slid- 
stwie toho oczewydnoho uszczuplinja dochodiw 
derżawnych wypadaje zastanowyty sia nad pry- 
czynamy, kotryi administracyju derżawy skłonyły 
do toho, szczo każe nyszczyty omiok, a sil by- 
dlaczu pryriadżaty. Pid tym wzhladom wystu- 
płeno protyw sprodaży omokiw z slidujuczymy 
zamitamy: l. że ludnist* uboższaja zakupowała 
omoki i tyi, abo jako takij spożywała, abo wy 
hotowywała z nych substancyju soły, szczo pry 
sprodaży czystoj soły oskorbleńje prynosyło. 
Na фо) zamit widpowisty musymo, że ani za- 
neczeszczeńje soły topkowoj pry sporiadżeńju 
soły bydlaczoj, ne może zapobihczy oberneńju 
tojże na inszyj użytok. Sil zmiszanaja z ne- 
kwasom żeliza oczyszczaje sia po prostu czerez 
prażeńje na horjaczoj blasi, kaminnoj płyti, 
a czerez wychotowańje toj miszanyny uzyskuje 
sia sil dałeko lehsze, neżeły z omokiw, koto- 
rych wywareńje dla toho, że neznaczytelno 
rozpuszczajut sia, duże otrudnenym jest i so- 
łańku duże ostroho i prykroho smaku wydaje. 

Pro toje za pomoczeju prymiszky, kotryi 
zarjadzeno, ne osiahneno ciły namirenoj ime- 
nytelno ne pereszkodzeno uzyskiwańju soły dla 
ludej użytocznoj, s czoho wypływaje, że ny- 
szczeńje omokiw ne widpowidaje namireńju. 

Pry tym prychodjat także do uwzhladneńja 
i straty jakij skarb derżawnyj w slidstwije ta- 
koho postupowańja ponosyt. 

Nasam  регей bo  neszczenyi 
hotowyi omoki, kotryi пе osporymo stanowłat 
duże poszukiwanyj artykuł torhowyj. Wedla 
najnowijszych wykaziw wynosiat omoki riczno 
do 12,000 cetnariw, kotryiby mohły prynesty 
zwyż 20,000 złr. czystoho dochodu, poneże mi- 
sto preznaczyty iclh do znyszczeńja, możnaby 
ich bez żadnych dalszych wydatkiw pryznaczyty 
do magazyniw na predaż. 

7 druhoj storony netrebaby uże bilsze ho- 
towu sil topkowu pererablaty na sił dla bydłat, 
czerez 82020 odże straty wyższe wymineny usu- 
nenymyby zistały. Во медіа najnowijszych wy- 
kaziw potribna dla skota sil wynosyń w wosto- 


bywajut 
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cznoj Hałyczyni w prybłyżeńju do 15,000 се- 
tnariw ; jesłyby odże na toje użyto onyj 12.060 
centary omokiw, potrebno byłoby łysze 3,000 
cetnariw, na szczoby braki i okruchy wystarczyły. 

Jeslyby prytim cina soly znyżenoju zistała, 
abo jesłyby wyrablano sil hrubszuju na prodaż, 
wnutr kraju, tohdyby z pewnostew i najuboż- 
szyj ne widważył sia spożywaty omoki, protoje 
upałby sam z sebe zamit naruszeńja monopolu. 

Na poślidy czerez wowedenie torhowli omo- 
Кім, wozmożnym staje sia użytie dla skota 
prawdywoj soły do łyzańja; koły teperysznia sil 
dla bydłat, jako poroszok do paszy sypanyj, ne 
jest sołew do łyzańja. 

Dałszyj zamit protyw używańju 
jest że. 

2. produkcya omokiw po riżnych baniach 
i żupach riżna, że kołyczestwo tychże z wseju 
dokładnostiju obczysłyty ne dast” sia, a czerez 
szczo, sposibnist” do malwersacyj nastruczajesia. 

Zamit toj upadaje sam czerez sebe, pry 
teperisznym widluczeńnju produkcyi soły wid ша» 
gazyniw sprodaży; bo jak teper otdawańje omo- 
kiw w ciły nyszczeńja tychże dije sia pid do- 
zorom orhaniw skarbowych, tak podibnoż, a 
może jeszcze stosownijsze dijaty sia może wid- 
dawańje omokiw do magazyniw sprodaży ; ро- 
neże łeżyt to w pryrodi czełowika, że ne ob- 
chodyt sia tak sumlinno z artykułom, kotoryj i 
tak znyszczenym byty maje, jak z produktom 
należaczym do riadu dochodiw derżawnych. 

2. Poślidnyj zamit jest, szczo pry produkcyi 
czystoj soły ne widpadaje tilko omokiw. syła 
ich wymahajnt potreby kraju. Obstojatelstwo 
toje preci ne powynno potiahaty za sobow toho 
slidstwija, szczoby uzyskanyi uże omoki, i to 
z wełykimy wydatkamy nyszczyty potreba — 
protywne wypadałoby postaraty sia o wydatnij- 
szuju produkcyju takowych, i produkcyju hru- 
boj soly w wełykich panwach, a produkcyja wy- 
pade tańsze i wydast” bilsze omokiw. 

Z sprawozdańja lwiwskoj c. k. krajewoj 
Dyrekcyi skarbowoj z dnia 26. maja 1861. r. 
czysło 2849., okazuje sia, że w wostocznoj Ha- 
łyczyni sprodano w roci 1858. łysze 16,660 
cetnariw soły dla skota; w Hałyczyni zapadnoj 


omokiw 


wraz z Krakiwskym пе mohła żadnym sposo- 

bom sprodaż byty znacznijszoju, bo tam czysło 

bydłat jest meńsze, z czoho sliduje, że w косі 

1868 sprodano najbilsze 80.000 cetnariw воЇу 

dla skota. A poneże w roku 1858 było w Ha- 
łyczyni 

612.222 

1.064 

1.003 

2,325.550 

810.832 

41.803 kiz 


wsioho odże 3,792.514 sztuk skota, dlatoho 
na odnu sztuku łysze 24 łuty soły riczne wy- 
padaje. 


konej 

mułiw 

osłiw 

skota rohatoho 
owec 


Tyi statystycznyi data stanowlat jawnyj 
dokaz o skupoj konsumcyi soły dla skotiw. Pry- 
czyna toho łeżyt po czasty w tim, że artykuł 
toj duże pidłyj. 


Na tym predstawlinju pidpysanyj Wydił 
krajewyj wydyt sia spowodowanym w interesi 
kraju i administracyi derżawy zanesty proszeńje 
o prywerneńje prodaży omokiw, a to tym bilsze, 
że podibnym uwzhladneńjem Tyrol uże dawno 
tiszytsia. 


V. Protyw monopołewy soły sprawedływo 
wystupajut z tym zamitom, szczo najbolesnijsze 
czuty daje sia okresnostiam, kotorych własne 
pryroda szczodroja rukoju sołew obdaryła, i że 
z фо) pryczyny wozrastaje neudowoleńje, butnise 
i demorałyzacyja ludnosty. Dostatoczno buło, byty 
świdkom, jak sia pod toj czas zachowano, koły 
organy rjadowyi nyszczyły omoki, koły wyły- 
wano solańku wytiahnenu w żupach w Wełyczei 
i Bochni, koły zasuwano żereła silnyi, aby po- 
niaty jakie neudowołeńje і soprotywłeńje wykly- 
kiwały podibnyi sredstwa. 


l wo istynnu sprawyty to musył na okil- 
nych meszkańciach prykroje wpeczatlińje, koły 
w ich prytomnosty nyszezyły sia tak bohatyi 
skarby pryrodnyi, pidczas koły im samym ter- 
piaczym nedostatok, osobływo w hirskich okoły- 
ciach, ne wilno any kryszky soły użyty do ły- 
choi strawy swojej. 
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Selskij narid ne majuczy żadnoj pidstawy 
do ocineńja legalnosti swoich postupkiw, pry 
zanedbańju moralnych sył, pomymo wsich na- 
kaziw xrjadowych i pomymo nauk z kazałnyci 
nezdołaje poniaty konecznist tych sredstw. Bu- 
duczy na nyzkim stepeny obrazowańja nyjakim 
sposobom ne pijme win toho szezo wyższe ору- 
sane postupowańje jest konecznostiju, i że bez- 
zakonjem jest, pryswajaty sobi własnist rjadowu, 
chotiaj taja do znyszczeńja była pryznaczenoju. 

Nedostatecznist nadzoru pryczyniaje sia do 
рореїпейіа podibnych prestupłenyj. Bo i najo- 
strijsza pilnist, najswrowijszyi kary ne sut w stani 
zapobihczy takowym. 

Wostocznu Hałyczynu obdaryła pryroda tak 
czysłennymy i tak bohatymy żerełamy solnymy, 
że najstarannijszym nawet zasuwańjem  żereł 
wydobywańje sia tychże z zemly spynyty ne 
można. 

W wysokich horach i ich szczełynach ne 
tak łehko wyślidły podibnyi żereła, a ne odno 
żereło, kotre meszkańciam okilnym zwistne jest, 
ostaje organam skarbowym ukrytoje. 

W Wełyczci i Bochni wody silnyi sut su- 
rowyccja i w wełykych massach zływajut sia 
w riku, szczoby dopylnowaty tyi wody i wydo- 
buwajuczyi sia żereła, na toje ne wystarczajut 
syły czołowiczeskyi. 

Szezo sia tyczyt żerel silnych nałeżyt pre- 
dewsim rozważyty wlijańje tychże na hodiwlu 
bydlat w Наїуслупі, Widomo, że w Hałyczyni, 
a osobenno w neurodżajnych hirskych okrenostiach 
mało produkuje sia paszy; położińje Бог i tychże 
pochyłost* ku pilnoczy (siweru) diłaje rolu wo- 
chko-zymnoju, i tomu taja ne wydaje paszu 
sołodku. ało ро bilszoj czasty, jałowu a kwasnu. 

Poneże paszy takoi bydlata ne duże роде- 
rajut, dlatoho narid selskij zaradżał tomu w бої 
sposib, że łychu paszu skraplał sołenoju wodoju, 
w slidstwije czoho bydlata ne tilko onuju paszu, 
no daże twerdu solomu łakomo pożerały i krasno 
sia utrymuwały. 

Po zamkneńju so wsim żereł silnych i usu- 
neńju solańki z gazdiwstwa selskoho, stan bydłat 
pidupał, a faktom jest, że czysło chudoby ne 
pomnożyło sia wid roku 1851. w фо) sposib, 


jakby toho zminenyi ро zniseńju piddaństwa 
widnoszeńja hospodarskij wymakały I możlywym 
uczynyły. 

Protywno z dołuczenoj tabeli okazuje sia 
jawno, szczo czysło włastywoho bydła, roboczoho 
zkińcem roku 1357. w zriwnańju z rokom 1851. 
zmeńszyło sia, a to kołyczestwa wałachiw o 
1014 a wołiw o 4776. Sumnyi naślidztwa toj 
nekorystnoj zminy okazały sia duże dotkływymy 
ne łysze dla kraju, no i dla rjadu w r. 1859. 
pry dostawleńju konij potiahowych dla armii, 
hde pry dostawleńju 12.400 konij potreba buło 
bilsze jak połowynu sprowadyty z połudnewoj 
Rossyi, Uhor i hde, szczoby pokryły druhu po- 
łowynu, nużno było prystupyty daże do asente- 
rowańja konij zbytkowych. Czerez toje ponesła 
administracya derżawy perewołoku i inszyi złyi 
ślidstwia, kraj że musił do pryznaczenych cin 
remontowych dopłatyty jeszcze 216.222  złr. 
89 kr. w. a. chotiaj nawet ciłoho kontyngentu 
konij potiahowych newidstawył. Tomu sosto- 
jańju riczy prypysaty nałeżyt w Hałyczyni upa- 
dok takoż w hodiwli owec i kiz, poneże oka- 
zuje sia z wykazu szczo w zriwnańju z rikom 
1851. z kińcem roku 1857. zmeńszyło sia ko- 
łyczestwo owec 145,076 а Кіх o 179.197. 

Nakonec i toje podnesty nałeżyt, że od 
czasu usuneńja użytku solanki i surowyci dla 
bydlat choroby i zarazy mnożut sia, i prawi 
nenstajut. Pidneseńje hodiwły bydlat w Hały- 
czyni nałeżyt protoje do rjadu najholownijszych 
zadacz administracyi. Usuneńje zakazu upotre- 
błeńja wody sołenoj pri hodiwli bydlat okazuje 
sia hołownym czynnykom w tom wzhladi, tym 
bilsze, że surowycia w Наїусгупі, osobływo 
w okrenostiach ubohych w paszu, prawi wsiudy 
znachodyt sia a zatim w toj sposib mohłaby ра» 
szu uczynyty strawnijszoju, a tym samym ро 
czasty wynadhorodyty ju. 

W takim sostojańju byłoby potrebnym, 
aby żereła solnyi i szybyny zasuwaty, łysze obu- 
dowaty, aby ich oddaty pid nadzir straży finan- 
sowoj i wijtiw, aby każdy selanyn wykazawszy 
sia zaświdezyńjem z posidańja bydlat, w pewnych 
czasach mohł dostawaty pewne kołyczestwo su- 
rowyci, i to za małeńku opłatu. Do proszeńja 
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toho, kotore Wydił krajewyj zanes, wydił sia 
tojże tym bilsze spowodowanym. poneże tako- 
wych wzhladiw dawno hałycyjskii Stany kraje- 
wyi uże od r. 1845, dopraszały sia w Sed- 
mohradi, hde upotrebleńje żereł sylnych wid 
mnohych lit jest dozwołene, z kotoroho dozwo- 
łeńja onyj kraj jeszcze do dneszniho dnia 
korystaje. 

Marszałek. To dla wiadomości Wyso- 
kiego Sejmu o czynności Wydziału krajowego. 
Teraz przystąpimy do dalszego sprawozdania 
z czynności Wydziału petycyjnego. Pan Zakrzew- 
ski zabierze głos. 

Poseł Zakrzewski 
petycyjnego (z mownicy). 

W dalszym ciągu sprawozdań Wydziału 
petycyjnego przedstawię podanie tutejszej mło- 
dzieży rzemieślniczćj o poparcie prośby, zanie- 
зіопе| w majn roku zeszłego do с. k. Namies- 
tuictwa względem zatwierdzenia statutów sto- 
warzyszenia wzajemnćj pomocy. Do petycyi tej, 
wniesionej przez posła р. Ziemiałkowskiego, та- 
łączony jest odpis projektu statutów. Pozwolę 
sobie przytoczyć główniejsze punkta, co do celu, 
co do środków i co do organizacyi. 

$. 1. O celu stowarzyszenia opiewa: 

Celem stowarzyszenia jest : 

Zwyczajnych członków stowarzyszenia wspie- 
rać w razie potrzeby zasiłkiem pieniężnym bez- 
zwrotnym luv pożyczką, będącym Ред zatru- 
dnienia о umieszczenie się postarać; puszczają- 


referent Wydziału 


cym się w podróż naukową udzielać pomoc pie- 
niężną i radę; w razie słabości wspierać zasił- 
kiem pieniężnym bezzwrotnym; w razie śmierci 
sprawić pogrzćb przyzwoity; zakładającym rze- 
miosło lub jakie przedsiębiorstwo dopomódz po- 
życzką; wdowom i sićrotom po zmarłych zwy- 
czajnych członkach stowarzyszenia udzielać zasiłki 
bezzwrotne (nie peryodyczne); — nakoniec, czu- 
wanie wzajemne nad moralnością i pouczanie się. 

$. 2. mowi o udziale w stowarzyszeniu i 
o warunkach przyjęcia : 

Członkowie stowarzyszenia są zwyczajni, 
honorowi i dobroczyńcy. Członkowie zwyczajni 
mogą być tylko wyzwołeni lub wypisani czela- 
dnicy, subjekci lub pomocnicy wszelkiego wy- 


znania, którzy się лороміайа tygodniowo naj- 
mniej 10 centów w. a. uiszczać, tudzież przy 
wpisie 20 centów jako taksę wnieść do kasy 
stowarzyszenia; można także kilka rat wkładki 
zwyczajnćj naraz z góry spłacić. 

Honorowymi członkami są сі, którzy w chęci 
popierania stowarzyszenia zobowiążą się kwotę 
roczną najmniej 10 złr. w. a. do kasy stowa- 
rzyszenia wnieść. 

Dobroczyńcami zas są ci, którzy jaki je- 
dnorazowy dar na rzecz stowarzyszenia ofiarują. 

O funduszach stowarzyszenia mówi $. б: 

Źródło funduszu stowarzyszenia stanowią : 
tygodniowe wkładki , oraz taksy wpisowe, wkładki 
członków honorowych, dary lub zapisy dobro- 
czyńców, dochody z innych dozwolonych źródeł, 
np. koncertów, przedstawień teatralnych, loteryj 
fantowych itp , fundusze te dzielą się na fundusz 
zakładowy, rezerwowy i na fundusz bieżących 
wydatków. 

Następne $$. odnoszą się do organizacyi i 
administracyi stowarzyszenia, którego sprawami 
zawiadywać ma komitet przez wałne zgroma- 
dzenie corocznie wybierany, i wydział z siedmiu 
członków wybierany z grona tegoż komitetu. 

Со do nagłości tej sprawy przytacza mło- 
dzież rzemieślnicza w podaniu swojem, є0 na- 
stępuje : 

„Okoliczności naglą. Przy upadającym co- 
raz bardzićj bycie materyalnym kraju, zmniejsza 
się zarobek, potrzeby coraz większe, drożyzna 
wzrasta w sposób przestraszający. Dla tego 
życie czeladnika staje się coraz cięższem. Młody 
i zdrów, który ma siły do ciągłój pracy, jeszcze 
jest wstanie wyżyć, lecz eóż powiedzieć o tych, 
którzy już wiekiem nieco podeszli, przytem wy- 
żywiać mają całe tamilie. lleż wdów i sierót 
niezdolnych tak dalece do zarobkowania, aby 
z pracy rąk utrzymać się mogły, cierpi naj- 
większy niedostatek, ileż czeladzi pozbawionych 
wszelkich środków do założenia pracowni na 
własną rękę, całe Życie czeladnikami zostąć 
muszą , ileż razy czeladnik, szukając w naszym 
mieście zarobku, nie znalazlszy go, walczyć 
musi z największą nędzą. Przyczyny te spo- 
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wodowały nas prosić Wysoki Rząd о zatwierdze- 
nie statutów naszego towarzystwa bratnićj po- 
mocy, które jedynie jest dzis w stanie złemu 
zapobiedz, ale gdy do dziśdnia żadnćj nie mamy 
odpowiedzi, a czasy coraz się cięższemi stają, 
zmuszeni jestesmy udać się do Wysokiej Izby, 
prosząc, aby raczyla prośbę naszą Rządowi 
przedłożoną poprzeć i wydobyć z niepamięci, 
w którą, jak się zdaje, popadła. 

Ż ufnością udajemy się do Wys. lzby, 
iż zechce wesprzyć sprawę tych, których celem 
życia jest podnieść przemysł i byt materyalny 
w narodzie, którego posłowie w tój Izbie za- 
siadują. 

Lwów dnia 12. Stycznia 1863. 

Jak się ze statutów okazuje, nie zawierają 
one w sobie nie takiego, coby się sprzeciwiało 
istnicjącćj ustawie o stowarzyszeniach; jeżeliby 
zaś znachodziły się w nich jakie usterki lub 
niedokładności, będzie to rzeczą władzy wska- 
zać je, aby mogły być sprostowane lub uzu- 
pełnione. Wydział petycyjny przeto wnosi, aby 
tę petycyę odstąpić c. k. Namiestniectwu z Ме- 
zwaniem o przyspieszenie stanowczego orzeczenia 
w tój mierze. 

Poseł Ziemiałkowski. Proszę o głos. 

Stowarzyszenie, o którem mowa, już dla 
humunitarnych swoich celów zasługuje na wspar- 
cie wszystkich ludzi szlachetnych i dobrze my- 
ślących (Zważywszy wszelako doniosłość tego 
stowarzyszenia na stan rzemieślniczy, a tćm за- 
móm na naszych rzemieślników, sądzę, że obo- 
wiązkiem jest reprezentacyi krajowćj poprzeć to 
stowarzyszenie. Wspierać kaleki, wdowy, sieroty, 
nieść pomoc chorym, starać się о pracę dla tych, 
którzy cheą pracować, jest to nie tylko obo- 
wiązkiem ludzkości, ale jest obowiązkiem do- 
brze zrozumianćj polityki; bo nie jeden z tych, 
który dzis jako kaleka wyciąga rękę i jest nie- 
pożytecznym dla społeczeństwa, a lada chwila 
może stać się jego wrogiem, gdyby przy pier. 
wszym niedostatku, przy pierwszej chorobie był 
mu kto podał pomocną rękę, byłby mógł stać 
się na nowo użytecznym członkiem społeczeń- 
stwa. (Oklaski) Czeladź rzemieślnicza od czasu, 
gdy cechy zniesiono, które się jako tako nią 


opiekowały, jest teraz po prostu na Boskiej 
opiece. Moi Panowie! z tej czeladzi wyjdą nasi 
rękodzielnicy, nasi przemysłowcy, obywatele 
miast i miasteczek naszych. Jeżeli jak tu w po- 
daniu utrzymują , przy dzisiejszćj drożyźnie 
jest taka nędza między nimi, jeżeli oni sami 
w sobie powzięli mysl porządku, i chcą wła- 
snemi siłami zaradzić szkodliwym następstwom, 
to obowiązkiem naszym jest, nietylko to odstą- 
pić władzom, ale powinnismy z naszćj strony 
przynajmniej wyrazić nadzieję, że c. k. Namie- 
stnietwo, jeżeli pozytywne prawa nie stoją na 
przeszkodzie, na zawiązanie stowarzyszenia wza- 
jemnej pomocy między czeladzią rzemieślniczą 
lwowską zezwoli. (Brawo) Więc ten dodatek 
wnoszę. 

Marszałek. Czy dodatek p. Ziemiał- 
kowskiego jest przyjęty? Poddam pod woto- 
wanie. Kto za dodatkiem р. Ziemiałkowskiego, 
raczy powstać (wszyscy powstają). 

(Poseł Ziemiałkowski oddaje wniosek swój 
do laski marszałkowskićj. ) 

Poseł Zakrzewski. Mam jeszcze pod 
ręką dwie petycyc miast Bochni i Myślenie. 
Należą one do ważniejszych w liczbie tych, 
których rozpoznaniem zajmował się wydział pe- 
tycyjny. Podane były przez posła p. Bauma, 
i odnoszą się obie do zmiany ustaw zasadniczych 
pod względem przyznania reprezentacyi własnej 
mniejszym miastom. Ułożone są zwięźle i tre- 
ściwie, zatem pozwolę sobie dosłownie je od- 
czytać. Petycya miasta Bochni jest następująca: 
(czyta) - 

Wysoki Sejmie krajowy ! 

Statut dla Sejmu krajowego królestw Ga- 
licyi i Lodomeryi, i Wielkiego księstwa krakowa 
nadaje prawo wyboru własnych deputowanych 
miastom w $. 2. ustawy wyborczćój wymienio- 
nym. Zwróciwszy baczną uwagę na przyczyny, 
z których miastom w 5. 2. ustawy wyborczej 
prawo reprezentacy! w Sejmie krajowym przy- 
znane zostało, okaże się, iż miasta: Lwów, 
Kraków, Stanisławów i Tarnów jako miasta 
pierwszego rzędu; Brody, Jarosław і Biała, 
jako miasta handlowe; zaś Przemyśl, Tarnopol, 
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a 
Nowy Sącz, Rzeszów, Sambor, Stryj i Kołomyja 
jako miasta obwodowe, nakoniec Drohobycz 
jako miasto górnicze uzyskały prawo wyboru 
własnych deputowanych do Sejmu krajowego. 
Porównywając ważność miasta Bochni z ważnością 
wszystkich miast innych, z wyjątkiem Lwowa, 
Krakowa i Stanisławowa, Tarnowa, Brodów i 
Bialy, okaże się, iż tak co do zaludnienia, 
jako też co do stosunków handlowych miasto 
Bochnia stoi па równi 7 imemi miastami dru- 
giego rzędu prawem  reprezentacyi w Sejmie 
krajowym obdarzonemi. Mianowicie: Co do lu- 
dności 6000 dusz wynoszącej, Bochnia stoi na 
równi z Drohobyczen, Nowym Sączem, ŚSam- 
borem, Stryjem i Kolomyją. Co do majątku 
gminy wynoszącego w dobrach i _ kapitałach 
134.598 złr.w.a., w dochodach zaś 26.444 złr. 
wal. austr. rocznie, miasto Bochnia zajmuje 
pomiędzy miastami krajowemi drugiego rzędu 
jedno z miejsc pierwszych. Со do władz rządo- 
wych w Bochni umieszczonych, mając oprócz 
urzędu powiatowego , obwodowćj dyrekcyi finan- 
sowćej, i gymnazyum, zarząd górniczy, miasto 
Bochnia i w tym względzie miąstom innym pra- 
wem wyboru deputowanego zaszczyconym, w ni- 
czóm nie ustępuje. Zważywszy zaś: 
iż od najdawniejszych czasów żupy bocheńskie 
znane były z powodu soli źródłowej ; 
iż już w 13. wieku za czasów Piasta Bolesława 
Wstydliwego, i żony jego św. Kingi, Bochnia 
zasłynęła niewyczerpanóm bogactwem twardych 
pokładów soli; 
iż miasto Bochnia wraz z sąsiednią Wieliczką 
bogactwem kopalń solnych nietylko w kraju, 
lecz w całej Iowopie najznakomitsze w liczbie 
miast górniczych zajmuje miejsce, zaprzeczyć 
nie można, iż z tego powodu miasto Bochnia, 
czy to samo, czy w połączeniu z sąsiednią, 
Wieliczką ważnościę 1 znaczeniem przewyższa 
wiele innych miast krajowych, i ma słuszne 
prawo do reprezentacyi swych interesów w $ej- 
mie krajowym. Wprawdzie przez zniesienie ob- 
wodu Bocheńskiego, miasto Bochnia wykrćsłone 
zostało z rzędu miast obwodowych, atoli то2- 
administracyjne, przypadkowe a 
nie zmienia ważności 


porządzenie 
możę i jedynie czasowe , 


miasta Bochni, które jako miasto górnicze, co 
do ważności przodkuje niezawodnie innym mia- 
stom drugiego rzędu. 

W szczególności, jako miasto górnicze Bo- 
chnia zaludniona po większej części przez ro- 
dziny górników czy to samo dla siebie, czy teź 
łącznie z Wieliczką, już dla tego powinno mieć 
własnego reprezentanta , ażeby interesa górnictwa 
krajowego, i interesa licznych rodziń górniczych 
miały w obec Sejmu krajowego własnego z ich 


stosunkami obznajomionego zastępcę. Z tych 
przyczyn magistrat miasta Bochni imieniem 


gminy królewskiego, górniczo-salinarnego miasta 
Bochni z głębokiem uszanowaniem uprasza: Wy- 
soki Sejm krajowy raczy w moc uprawnienia 
$. 38. statutu Sejmowego, tudzież $. 52. ustawy 
wyborczej w drodze prawodawczej wyjednać 
zmianę $. 9. ustawy Sejmowej i 6. 2. ustawy 
wyborczej w ten sposób, ażeby miasto Bochnia 
albo samo dla siebie, ałbo też, gdyby to być 
nie mogło, w połączeniu z Wieliczką jako ró- 
wnie miastem górniczćóm i salinarnem uzyskało 
prawo wyboru, i wysełania własnego deputowa- 
nego do Sejmu krajowego. 
Bochnia 10. stycznia 1863. 

Podpisana jest ta petycya przez burmistrza 
i 11. radnych. 

Petycya miasta Myślenic brzmi jak nastę- 
puje: (czyta) 

Wysoki Sejmie ! 

Ordynacyą wyborczą do Sejmu krajowego 
ograniczona została liczba. deputowanych miast 
na 20., i wybór ich jedynie kilku większym 
miastom pozostawiono, a miasta mniejsze do 
okręgów wiejskich wcielono. Tym sposobem 
głosy mieszkańców miast giną zupełnie w liczbie 
głosów włościańskich, gdyż rzadko się zdarzy, 
aby więcej jak jeden głos miejski przypadł na 
10 włościańskich. Liezba deputowanych wło- 
ściańskich stosunkowo do miejskich zbyt jest 
liczna, bo 74. do 20., a wiadomo, że włościa- 
nie przeważnie z pośród sicbie zwykli deputo- 
wanych wybierać, którzy dla braku wykształ- 
ustaw, uietylko interesa 
ałe nawet samych spraw włościańskich 


cenia i znajomości 
miast, 
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dostatecznie bronić nie potrafią. TInteresa miast 
mniejszych różnią się wielce od interesów wło- 
ścian; w miastach ludność zwykle oddaje się 
rzemiosłom , które przeważne jój zatrudnienie 
stanowią, a rolnictwu tylko jako gałęzi zarobku 
do utrzymania pomocnćj , mało czasu poświęcają. 
Przy obecnem wznoszeniu się fabryk, rzemiosła i 
rękodzieła coraz bardzićj upadają, bo z niemi współ- 
ubiegania ich wytrzymać nie mogą, przeto dla 
uchronienia od zupełnego upadku, i podniesienia 
przemysłu niezbędnie potrzebną odrębna i silna 
obrona interesów miejskich. Podpisani mieszkańcy 
miasta Myślenic upraszają zatóm, aby Wysoki 
Sejm krajowy uchwalić raczył, że miasta mniej- 
sze od kręgów wyborczych włościańskich zostają 
odłączone, i kilka miast w jeden okręg wybor- 
czy połączonych zostaje, że wybory deputowa- 
nych w nich pośrednie zaprowadzone, i księża 
wikaryusze do wyboru uprawnieni być mają. 

Petycya ta podpisana przez burmistrza, 
10 radnych, proboszcza miejscowego i 40 oby- 
wateli miasta. 

Obie tepetycye zgadzają się w tem, że po- 
stanowienia statutu krajowego i ustawy wybor- 
czej, które tylko większym miastom przyznają 
prawo wyboru własnych posłów na Sejm kra- 
jowy, mniejsze zas miasta wcielają do okręgów 
gmin wiejskich, nie odpowiadają potrzebom lu- 
dności miejskiej i пів zadawalniają ich odrębnych 
interesów. Różnią się w tem tylko, że miasto 
Bochnia ogranicza się w tym względzie do przed- 
stawienia własnych potrzeb i nadmienia tylko o 
Wieliczee , żądając, ażeby albo dla пів) samej, 
albo też w połączeniu z Wielieczką prawo wy- 
boru posła było przyznane. Miasto газ Myśle- 
niec idzie w tym względzie dalój, i żąda, ażeby 
wszystkie miasta mniejsze były z okręgów gmin 
wiejskich wydzielone i połączone po kilka, sta- 
nowiły osobne okręgi wyborcze miejskie , któreby 
wybierały własnych posłów na Sejm krajowy. 

Sprawa ta jeszcze na pierwszem zebraniu 
wysokiego Sejmu poruszoną była, a to z powodu 
ребусуї miasta Śniatyna , które żądało także 
nadania mu prawa wybierania własnego posła ; 
były także inne petycye odnoszące się do zmian 
stątutu krajowego i ustawy wyborczej. 


Że statut krajowy i ustawa wyborcza піс 
odpowiadają stosunkom i potrzebom naszego 
kraju, że w szczególności miasta zostały w nich 
upośledzone, o tem wypowiedziało już Wysokie 
Zgromadzenie zdanie swoje na pierwszem zebra- 
niu jednogłośnie. Krótkość atoli czasu nie dozwo- 
Ша wówczas rzecz tę dokładniej przeprowadzić, 
i dla tego mocą uchwały z dnia 25. kwietnia 
1861 r. poleciła Izba Wydziałowi krajowemu, 
ażeby na najbliższem zebraniu przedstawił Wy- 
sokiemu Zgromadzeniu projekt do wniosku 1) 
względem zmian w ordynacyi wyborczćj, 2) 
względem zmian w statucie krajowym. 

Od tego czasu okoliczności bynajmniej się 
nie zmieniły, przeciwnie, jak widzimy, potrzeba 
zmian w tym względzie coraz więcćj czuć się 
daje. Nadeszły i inne petycye, inne są jeszcze 
zapowiedziane, a że liczba ich nie jest tak 
znaczna, pochodzi to zapewne ztąd, że 'miasta 
są przekonane, iż Sejm krajowy sprawą tą i 


tak zajntować się będzie, i oczekują w tym 
względzie dalszych jego kroków. Wydzial 


krajowy, mając sobie tę sprawę poleconą, zaj- 
mował się nią istotnie, i jak wiemy z sprawo- 
zdań jego, projekt do zmian statutu i ustawy 
wyborczej jest nawet już przez referenta wy- 
pracowany, Wydział jednak nie poddał go pod 
obrady jeszcze, ponieważ nowa ustawa gminna 
może i będzie musiała stanowczo wpłynąć na 
Jeżeliby tu szło o przedstawie- 
nie naraz w jednym kompletnym projekcie 
wszystkich zmian, jakich potrzeba gwaltowna 
wymaga tak w statucie krajowym jak i w or- 
dynacyi wyborczej, wzgląd przytoczony przez 
Wydział krajowy byłby w takiem przypuszcze- 
niu i w takim razie niezawodnie najsłuszniej- 
szym, bo nie podlega wątpliwości, że ustawa 
gminna wpłynie na zmianę ustawy wyborczej. 
Ustawa gminna usunie może nie jeden krok i 
nie jedną niedokładność, na jakie się dziś 
uskarzamy; tutaj jednak zachodzi inne pyta- 
nie, czy w takim razie, jeśli kompletny pro- 
jekt zmiany w krótkim czasie пів może być 
przedłożony, bądź dla tego, że ustawa gminna 
nie jest jeszcze uchwalona, bądź dla innych 
przyczyn, nie należałoby wziąść już teraz pod 


jego wnioski. 
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rozwagę przynajmniej częściowe zmiany statutu 
krajowego i ustawy wyborczćj, a w szczegól- 
ności, со do reprezentacyi miast. Pod tym 
względem ustawa gminna żadnego wplywn na 
te projekta wywrzec nie może, bo ustawa 
gminna stanowi tyłko, kto na przyszłość bę- 
dzie miał prawo wyboru w gminach. Na tę 
ustawę będzie tylko powoływać się statut kra- 
jowy i ustawa wyborcza, tak jak dotąd powo- 
iywały się na ustawę gminną z roku 1849 co 
do wyborów gminnych,, ale co do kwestyi, 
które miasta mają wybierać posłów na Sejm, 
na to ustawa gminna żadną miarą wpływu 
mieć nie może. / tych więc powodów Wydział 
ребусуд)ау wnosi: (czyta). 

Wysoki Sejm uchwali: „Odesłać petycye 
miast Bochnia i Myślenic Wydziałowi krajo- 
wemu z poleceniem, ażeby 
usankcyonowanie ustawy gminućj, przedłożył 
Sejmowi jeszcze w ciągu teraźniejszego zebra. 
nia projekt do wniosku wzgłędem zmiany ustaw 
zasadniczych, o ile takowe miast dotyczą, a 
to w cechu, ażeby miasta w Sejmie liczniej 
były reprezentowane. 


nie czekając na 


Marszałek. Czy Izba zgadza się z tym 
wnioskiem ? 

Poseł Pawęcki, Proszu o hołos. 

Ja zrobywjem w wydili poprawku, a taja 
bula ślidujaszcza, (czyta): 

Poprawka posła Pawęckiego. 

Aby petycyi imist Bochni i Myslenyć o 
pryzwoleńje tym mistom własnych posłiw do 
борти krajewoho widstupyty Wydilowy kroje- 
womu, szezoby pry dotycznych naradach i na 
бу) mista zwernuw swoju nwahu. Pryczyna, dla 
czoho taja poprawka zistala wnesena, jest taja, 
bo tyi mista samyi ne domahajut sia pospiszno- 
sty, otże moja poprawka je protyw tomu szczoby 
taja petycya szcze toi kadensyi pryjszła na 
poriadok dnewny, i proszu aby ne nahłyty i 
пе domahaty sia, szcze w toj kadensyi па pre- 
dlożeńje zmin szczo do statutu krajewoho. 

Poseł Zyblikiewiez. Proszę o głos. 

Poprawka jaką postawił pan Pawęcki, 
wniesiona była także w wydziale petycyjnym. 


Jako członek wydziału petycyjnego mówiłem 
przeciw nićj, muszę więc i teraz przeciw niej 
głos zabrać. Że miasta nie wymagają, ażeby 
jeszcze w tej kadencyi otrzymać większą liczbę 
posłów, nie wynika ztąd, ażebyśmy tę sprawę 
odkładali, a już to samo, ;że się domagają, 
dowodzi, że chciałyby, ażeby jak najprędzej 
była liczba ich reprezentantów powiększona. 
Należy zwrócić uwagę, że miasta są tu nad- 
zwyczaj słabo reprezentowane, gdyż liczba ich 
posłów wraz z posłami Izb handlowych wynosi 
tylko 23 na 150, kiedy stan właścicieli więk- 
szych posiadłości i stan włościan, mają nie 
równie liczniejszą reprezentacyę. Nie zacho- 
dzi ten wypadek w żadnym intym kraju mo- 
narchii austryackiej, tak n. p. w Czechach są 
miasta bardzo licznie zastąpione. Jeżeli tedy 
miastą nasze domagają się, aby miały więcej 
posłów w sejmie, dla czegóż mielibysmy odkła- 
dać sprawę tę na poźniej, kiedy ich żądania 
są słuszne, a krzywda rażąca; czegoż czekać 
aż na usankcyonowanie ustawy gminnćj, kiedy 
od tej ustawy nie nie zależy. Gdyby bowiem 
nastąpiły zmiany przepisów wyborczych, to mo- 
żemy postanowić, że jak będzie nowa ustawa 
gminna sankcyonowana, wybory podług niej 
będą się odbywać ; tym czasem zaś, nim bę- 
dzie sankcyonowana, możemy postanowić, że 
tak jak Kraków, Lwów i inne miasta wybie- 
rają podług ustawy gminnćj z roku 1849, 
mogą i te miasta wybierać posłów na Sejm. 
Dla tego jestem przeciw poprawce pana Pa- 
węckiego, i bronię wniosku wydziału petycyj- 
nego. 

Poseł ksiądz Łoziński. Proszu o hołos. 

Ja poperaju poprawku pana Pawęckoho, 
bo za tym prymirom pijdut i druhyi mista, a 
tym sposobom pomnożyt sia czysło posłiw, i 
budut duże wyłykij wydatki na kraj (śmiech). 
Zdaje meni sia, że czysło 23 bude dosta- 
toczne. 


Poseł Rogawski. Proszę o głos. 

Doprawdy dziwić się przychodzi, jak w Sej- 
mie takie wnioski mogą być stawiane, któreby 
chciały reprezentację krajową ograniczyć, 
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kiedy wszędzie, w każdym prawie sejmie do- 
magają się, aby reprezentacya była jak naj- 
liczniejszą. Myż moi panowie, mamy stanowić, 
aby ścieśniać nam to prawo? Sądzę zatem pa- 
nowie, że właśnie, co wydział petycyjny wnosi, 
ażeby reprezentacya dla miasta Bochni, była 
popartą przez Sejm, jest rzeczą bardzo słu- 
szną, bo nam zależy na tem, aby jak najli- 
czniejsza reprezentacya była w Sejmie, i aby 
miasta nasze, mając słuszne prawo do tego, 
w obronie własnych interesów tutaj równie 
licznie były reprezentowane. Popieram przeto 
wniosek wydziału petycyjnego. 

Marszałek. Czy chce kto jeszcze głos 
zabrać ? 

Poseł Piasecki. Proszę o głos. 

Właśnie przedstawionem tu było, że dnia 
25. kwietnia przeszłego zebrania Sejmu, je- 
dnomyślna uchwała zapadła, że zmiany w stą- 
tucie krajowym i w ustawie wyborczej nastąpić 
powinny; rzecz tę więc uważam już za prze- 
sądzoną i żadnej odmianie nie ulegającą. Zga- 
dzam się więc z wnioskiem wydziału. 

Marszałek. Jeszcze pan referent ma głos. 

Poseł Zakrzewski. Co do poprawki pana 
Pawęckiego mam tyłko nadmienić, że jeżeli 
petycye nie są dość liczne, to zdaje się po- 
chodzi to jedynie ztąd, iż uchwała na prze- 
5216) kadencyi zapadła, aby na najbliższem ze- 
braniu Sejmu przedłożony był projekt do tych 
zmian ; miasta więc spodziewać się mogą, że 
ta sprawa nie ucierpi zwłoki, i dla tego nie 
widzą potrzeby urgować ją. (o się zaś tycze 
uwagi księdza Łozińskiego, iż w razie powię- 
kszenia liczby posłów miejskich, powiększą się 
koszta, zdaje mi się, że wzgląd ten rozstrzy- 
gać nie może, bo głównie idzie o to, aby re- 
prezentacya byłą dostateczną, a wzgląd na 
koszta stoi dopiero w drugim rzędzie; zresztą 
przez pomnożenie liczby posłów koszta zbytnie 
powiększyć się nie mogą. 

Marszałek. Prosimy o odczytanie wnio- 
sku wydziału, aby odświeżyć w pamięci. 

Poseł Zakrzewski (czyta wniosek роз 
wtórnie). й 
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Marszałek. Więc wniosek ten poddam 
pod głosowanie. Kto za nim, raczy powstać 
(większość powstaje). Więc większość zatem; 
przez to samo poprawka pana Pawęckiego upada. 

Poseł Źatwarnieki (z mownicy). 

Wysoka Izba raczy dalsze sprawozdanie 
wydziału petycyjnego przyjąć do wiadomości : 

Z przekazanych petycyj Wydział petycyjny 
prośbę p. Antoniego Błaza o zwrot kosztów i 
zapłacenie dyet za przedsięwziętą podróż do 
Lwowa na dzień 10 grudnia 1862, gdyż o od- 
roczeniu Sejmu wcześnie zawiadomionym nie 
został, tudzież o zwrot kosztów na powtórna 
podróż na dzień 12. stycznia 1863. do Lwo- 
wa odbytą, niemniej o zapłacenie dyet od d. 
12. stycznia 1868. należących się załatwił 
w ten sposób, iż po potwierdzeniu przybycia 
p. Antoniego Błaza przez Członka Wydziału 
pana Kraińskiego, powyższą prośbę Wysokiemu 
c. k. Prezydyum Namiestnictwa z tem zawe- 
zwaniem odstąpiono, ażeby takowe wyjaśnić 
raczyło, dla czego p. Antoni Błaz о odroczeniu 
Sejmu wcześnie zawiadomionym nic został, gdy 
posłowie nie tylko przez bióro Marszałkowskie, 
ale i przez władze obwodowe о odroczeniu 
Sejmu zawiadomionymi byli. Po otrzymaniu 
tych objaśnień merytoryczne załatwienie prośby 
p. Antoniego Błaza nastąpić może, Dotycząc 
drugiego ustępu prośby nadmienia się, iż pan 
Antoni Błaz w skutek udzielonej wiadomości 
należytość swoją na podstawie uchwał Sejmo- 
wych z dnia 15. stycznia 1868. w kasie kra- 
jowej podniósł. Podania posłów Stefana Dwo- 
lińskiego, Fedora Andrejczuka, i Jozefa Kraw- 
cowa, mocą których się o zwrot kosztów za 
przedsięwziętą na dniu 12. grudnia 1862. do 
Lwowa podróż upominają, również po potwier- 
dzeniu przybycia w temże dniu, przez Хівсіа 
Marszałka, odstąpiono c. k. Prezydyum Na- 
miestnictwa z zawezwaniem, ażeby zbadanie 
przyczyny spożnionego uwiadomienia 0 odro- 
czeniu Sejmu zarządzić raczyło. Gdy zas Wy- 
dział petycyjny z dołączonych do podań posła 
Stefana Dwolińskiego, i Fedora Andrejczuka 
alegatów zauważał, iż c. k. Władza obwodowa 
Czortkowska, do obydwóch posłów spoźnione 
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zawiadomienia w języku niemieckim wystoso- 
wała, Wydział petycyjny zważywszy na liczne 
zażalenia, poczytywał za swój obowiązek, zro- 
bić e. k. Prezydyum Namiestnictwa na lekce- 
ważenie przepisów istniejących z tem zawezwa- 
niem uważnem, ażeby podwładnym urzędom jak 
najściślejsze wykonywanie istniejących przepi- 
sów względem używania języków krajowych, 
polecić raczyło. 

Marszałek. Teraz zda nam sprawę pan 
Baum. Tylko prosiłbym o chwilowe zawiesze- 
nie sesyi. dla tego, że dopiero teraz sprawo- 
zdania z drukarni nadesłano, można je rozdać; 
przerwiemy więc sesyę na pięć minut. 

Poseł Baum (po otworzeniu sesyi na 
nowo czyta z mownicy). 

Petycya podana przez gromady Wiśnicz 
stary, Łemna, Lesandrowa, Wiśnicz mały, 
Kobyle, Połam, Lipnica górna i dolna, a wnie- 
siona do Wysokiej Izby przez posła gmin wiej- 
skich Tomasza Drozda, zawiera w 11. punktach 
różnorodne a żywotne dolegliwości powyżej wy- 
mienionych gromad i prosbę do Wysokiej Izby, 
aby im w tych dolegliwościach ulgę udzielić 


raczyła. — Petycya ta brzmi następnie: 
Му podpisani zastępcy gmin powiatu 
Wiśnickiego zanosimy imieniem gmin tych 


przez posla naszego następującą prośbę do 
Wysokiego Sejmu! 

1. Podatki monarchiczne, które za roz- 
kazem c. k. Urzędów zchęcią i każdego czasu 
jakie są przepisane, opłacamy. Tylko zdaje 
nam się za przykro, ій rok po roku coraz 
więcej przybywa i dodatki już są ха wielkie; 
co rok mamy w c. k. Urzędach wiadomość, że 
będą zmniejszone, lecz do tego czasu tej po- 
ciechy doczekać się nie możemy. Lecz podatki 
monarchiczne nie są nam tak bardzo ciężkie, 
jak inme wydatki, które daleko większą summę 
corocznie wynoszą, niż podatki monarchiczne, 

2. Grościńce krajowe, które już w proś- 
bie załączone i opisane, te nas dolegają, po- 
nieważ mamy w gminach naszych gościńce 
publiczne, drogi publiczne, które także muszą 
być w dobrym stanie utrzymane, na których 


także i mosty po części murowane а ро części 
drewniane, muszą być kosztem gmin tych» 
w których takowe zostają budowane i w dobrym 
stanie utrzymane. Gminy o milę i dwie odda- 
lone zniewalają do budowy nowego gościńca 
z Brzeska do granicy Sandeckiej zwanego kra- 
jowego. I cywilną exekucyą nas dręczą. 

3. Таху od przeprowadzenia majątków, 
od dokumentów, pism i czynności, które także 
są nam ciężarem, ponieważ po zmarłym ojcu 
małoletnie dzieci pozostające zaledwo ż gospo- 
darstwa wyżywić się mogą, a z tego pozosta- 
łego majątku ruchomego lub nieruchomego 
taxę w 3. i 4. proc. zapłacić muszą, także i 
od innych dokumentów prawnych i jeżeli jeszcze 
takowych do wymierzenia należytości opłaty 
w ośmiu dniach Urzędowi podatkowemu nie 
przedłoży, karę podwójnie płacić musi. Co nam 
także jest wielkim ciężarem. 

4. Pertraktacye po zmarłych, także wy- 
bór wójta w gminie, spis rekrutacyi, które to 
czynności urzędnicy powiatu spisują i za ta- 
kowe opłatę od dwu do ośmiu reńskich za- 
płatę pobierają. 

5. Procesa, które po kilka lat trwają, 
co tylko zniszczeniem biednych ludzi, bo choć 
słusznie się coś należy, musi kilka lat proces 
prowadzić i więcćj straci, jak ta rzecz o którą 
proces prowadzi, warta. Gdy jest biedny, cho- 
ciażby mu się słusznie coś należało, musi to 
wszystko opuścić, gdy nie ma pieniędzy dla 
adwokata i na stemple. Ponieważ w ubóstwie 
procesu przyjąć nie chcą. 


6. Stemple są także za drogie. — 
7. а roboty klasztorne muszą także 


gminy płacić, niektóre gminy rocznie po 100 
złr. te roboty płacą. 

3. Podatki domowe, na które*wzęlędu 
nie masz; niektóry dom w naszych biednych 
okolicach niewart, że się dom zowie, co nie 
ma żadnego utrzymania, tyłko aby miał ochro- 
nienie, i taki płaci 1 złr. 84 kr. rocznie. 


Budynki kościelne, t. j. kościoł i wszys- 
tkie zabudowania gospodarcze, księżom muszą 
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być kosztem gmin budowane i poprawiane. 
Co się tyczy kościoła i pomieszkania dla księży 
i organisty, kościelnego, już by się nam nie 
zdawało za przykro. Lecz bydynki gospodar- 
cze, stodoły, stajnie, chlewy, szpichlerze i inne 
zabudowania gospodarcze powinny z gruntów 
plebańskich i innych dochodów być utrzymane, 
a jednak gminy muszą to wszystko swoim ko- 
sztem budować i poprawiać, 

W parafii Nowowiśnickiej wystawiono na 
gruncie plebańskim, t. j. na folwarku Olchawie, 
pomieszkanie dla gospodarza księżego i stajnie 
z drzewa wybudowane wartości summę 6000 
reńskich wal. austr. i przez с. k. Władzę ob- 
wodową dostały gminy w tejże parafii nakaz, 
aby tę summę jak najspieszniój złożyły, bo ina- 
czej sekwestracya miała nastąpić. Przeciw te- 
mu gminy zaniosły rekurs do Ministeryum, 
ponieważ kościoł i pomieszkanie dla księży i 
organisty już w tych zeszłych latach w roku 
1859. i 1860. zostały przez gminy repero- 
wane, i kilka tysięcy to także kosztowało. 
Lecz takie drogie budynki na folwarkach księ- 
żych nie były nigdy przez gminy budowane i 
reperowane, co teraz na taką gminę do 40. 
numerów domowych przypada 1000 złr. w. a. 

10. Szkoły, gdzie juź są zaprowadzone, 
do nich należą niektóre gminy o milę odda- 
lone, gdzie nawet przystępu nie ma, i dzieci 
się marbią, i zgoła się nic nauczyć nie mogą, 
a gmina do tej szkoły należąca musi płacić 
nauczyciela i utrzymanie szkoły, i niektóre 
gminy nie są w stanie utrzymać examinowa- 
nego nauczyciela, któren już potrzebuje do- 
brego utrzymania, upraszają takowe gminy, 
aby im wolno było mieć w gminie takiego na- 
uczyciela, jakiego są w stanie utrzymać, choć 
nie egzaminowanego, aby tylko był dobrze 
uczony, -- trafia się, że są tacy w gminach 
naszych, co nawet na gruncie własnym mają 
swoje pomieszkanie, i dzieci by się nie mar- 
niły i prędzej by się coś nauczyć mogły, a któ- 
ryby był w stanie dziecko do takiej szkoły 
dać, aby się więcej nauczyć mogło, toby zmó- 
мії nie daleko szkoły stancyę i jużby się prę- 
dzej dzieci соб nauczyć mogły. 


ож 


11. Grunta w naszych okolicach są za 
drogo szacowane, jak w powiecie Wiśnickim, 
ponieważ są z natury chude, z wielką mozolno- 
ścią tylko dobry i staranny gospodarz z drugiego 
gruntu może wyżywić dzieci i czeladź, gdy 
Pan Bóg da rok urodzajny, a gdy nastąpi gor- 
szy, jak sie teraz często trafia, to musi wy- 
przedać bydło, które mu do użytku w gospo- 
darstwie koniecznie potrzebne jest, a często 
" kroć i kawałek pola na długie lata, bo z do- 
brego roku zaszparować піс nie można. A ta- 
kowi, którzy mają grunta małe, muszą się 
zarobkiem trudnić i wiele pieniędzy do kawałka 
pola łożyć, a gdy nastąpi rok gorszy, po że- 
braniu chodzić. 

Ponieważ z jednego morga pola, na który 
potrzeba wysiewu 5 ewierci, zboża twardego 
będzie dwie Кору, a kopa wyda З cwierci, i 
takowy morg jest szacowany czysty dochód ro- 
czny od sześciu do ośmiu reńs. w. a. 

Wydatków różnych bardzo dużo, a których 
tu nawet nie wyrażamy. Tylko со nas już wię- 
cej dolega. 

Zmuszeni prawie jesteśmy udać się do Wy- 
sokiego Sejmu krajowego, i w najgłębszćj poko- 
rze i uniżeniu błagać, abyśmy w tym wszystkiem 
jakąś ulgę i pomoc otrzymać mogli. 

Stary Wisnicz dnia 5. stycznia 1868. 

My urzęda gminne w imieniu naszych 
gmin znak krzyża św. podpisujemu, i pieczęcia- 
mi gminnemi stwierdzamy. 

(Miejsce pieczęci) Wisnicz stary TF Maciej 
Kokoszka wójt. Józef Błoniarz plenipotent. — 
Jakób Sutek plenipot. 

(Miejsce pieczęci) Łomna Р Michał Kacz- 
marczyk wójt. Józef Kaczmarczyk t Michał Ko- 
kosza plenipot. 

(Miejsce pieczęci) Lexandrowa t Jan Se- 
wiło wójt. F Jan Mucha j i Franc Kokoszka 
plenipot. 

(Miejsce pieczęci) Kobyłe. Р Franc Woj- 
kowski wójt. + Ignacy Brzyski i p Michał Sa- 
mek plenipot. 

(Miejsce pieczęci) Połom. T Antoni Dudek 
wójt. F Jan Bienias i | Kasper Święch ple- 
nipot. 
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(Miejsce pieczęci) Lipnica dolna i górna. 
4 Piotr Maciej wójt z górn. Р Szymon Herod 
wójt z dolnćj. 

(Miejsce pieczęci) Mały Wiśnicz "Р Józef 
Mroczek wójt. Р Tomasz Mordzeń i ї Walenty 
Mroczek plenipot. 

Podpisałem Jan Kaczmarczyk w. r. 


Wydział petycyjny uchwalił, aby tę prośbę 
odeslać jako materyał potrzebny do specyalnych 
wydziałów, mianowicie do Wydziału gminnego, 
finansowego, szkolnego, jako też do Wydziału 
konkurencyi szkolnój i konkurencyi kościelnej. 

Marszałek. Sprawozdawca Wydziału pe- 
tycyjnego poseł Rutowski ma głos. 

Poseł Rutowski (z mownicy). P. Ignacy 
Kamiński doktor praw i obywatel miasta Sta- 
nisławowa wniósł dwie petycye. Obydwie te 
petycye odnoszą się do wyboru posła Stanisła- 
wowskiego pana Krzysztofowicza. Nie będę czy- 
tał dosłownie tych petycyi, tylko treść ich wy- 
powiem. W mieście Stanisławowie odbył się 
pierwszy wybór 4. kwietnia 1861. Przy tym 
wyborze został p. Ignacy Kamiński większością 
głosów wybrany. Akta zostały stosownie до 
prawa c. k. Namiestnictwu przedłożone, rozumie 
się w tym celu, aby je dano pod rozwiązanie 
Wysokiej Izby a właściwie Wydziału krajowego. 
Ale c. k. Namiestnictwo przekroczyło granice 
swych praw, wdało się w atrybucyę Wydziału 
krajowego i unieważniwszy bezprawnie wybór p. 
Kamińskiego, rozpisała samowładnie nowy wy- 
bór. Przy tym nowe wyborze został wybranym 
na posła p. Jakób Krzysztofowicz. с. k. radca 
sądu obwodowego w Stanisławowie. Pan Kamiń- 
ski czuje się być pokrzywdzonym przez c. k. 
Namiestnictwo, albowiem orzeczenie, czy wybór 
jego jest ważny czy nieważny, nie należy do 
Namiestnictwa, lecz do Sejmu krajowego. Wy- 
dział petycyjny opićrając się na 6. 38. statutu 
krajowego, a przytćm 6. 5. 50. i 51. ustawy 
wyborczej, prośbę p. Kamińskiego odstępuje Wy- 
działowi krajowemu, albowiem do niego należy 
rozpoznanie, a do Wysokiej Izby orzeczenie o 
przypuszczalności. 

Poseł Kraiński (z trybuny). 


Wysokie Zgromadzenie! 


Przedewszystkiem muszę tu nadmienić, że 
Wydział krajowy zajmował się równie jak in- 
петі, także sprawdzeniem wyboru p. Krzyszto- 
fowicza i zamierzał już zdać sprawę z niego na 
pierwszem posiedzenim, ale właśnie wtenczas 
nadeszła petycya pana Kamińskiego do Sejmu. 
Та petycya przeszła do Wydziału petycyjnego, 
a zatem Wydział krajowy nie mógł wnieść spra- 
wdzenie wyboru posła Krzysztofowicza, gdyż 
musiał oczekiwać jak tę sprawę rozstrzygnie 
Wydział petycyjny. Gdy Wydział petycyjny 
wniósł, żeby petycyę pana Kamińskiego oddać 
Wydziałowi krajowemu, przeto Wydział może 
już zdać sprawę ze sprawdzenia wyboru posła 
na Sejm przez miasto Stanisławów (czyta). 

Zdanie sprawy o wyborze posła na Sejm 
krajowy z miasta Stanisławowa pana Jakóba 
Krzysztofowicza. 

Podczas poprzednich posiedzeń sejmowych 
nie przedstawiła komisya do sprawdzania wy- 
borów wysadzona, żadnego wniosku co do po- 
sła wybranego przez miasto Stanisławów. 

W mieście Stanisławowie było wyborów 
uprawnionych 973, w głosowaniu dnia 4. kwie- 
tnia r. 1861. przedsięwziętćm brało udział 
507 wyborców, a 301 głosów padło na Dra 
praw Ignacego Kamińskiego. Ponieważ zaś 
$. 40 ordynacyi wyborczej stanowczo przepi- 
suje, że wyborea przy głosowaniu oddawać ma 
swoją kartę legitymacyjną, a 15 wyborców 
głosowało bez kart i z tych siedmiu dało głos 
na p. Kamińskiego, przeto właściwie padło gło- 
sów ważnych przy tóm głosowaniu 492, obso- 
lutną zaś większość stanowiło głosów 247, a 
za p. Kamińskim padło głosów 294. Pan Kamiń- 
ski wykróślonym był jednak z listy wyborców 
a przez to i usuniętym od wybieralności, po- 
nieważ przeciw niemu toczyło się w Sądzie 
krajowym lwowskim śledztwo specyalne 0 wy- 
kroczenie podburzania podług $. 300 prawa 
karnego. Przeciw temu wykreśleniu z listy 
wyborców rekłamował wprawdzie p. Kamiński ; 
c. k. Prezydyum Namiestniectwa odrzuciło je- 
dnak tę reklamacyę reskryptem z dnia 24. 
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marca r. 1861, do l. 2794, do czego przy- 
służa Namiestnikowi krajowemu prawo z mocy 
$. 23. ordynacyi wyborczej. Na podstawie więc 
$. 50. ordynacyi wyborczej odmówił szef kraju p. 
Ignacemu Kamińskiemu wydanie certyfikatu i roz- 
porządzeniem c.k. Prezydyum Namiestnictwa z d. 
1.kwietnia 1861. do І. 3472. zarządzono wy- 
bór powtórny na dzień 12. kwietnia 1861. 
Przy tym wyborze powtórnym głosowało 
wyborców 520, ale 11 bez kart legitymacyj- 
nych; 231 głosów padło na pana Jakóba Krzy- 
sztofowicza, c. k. Radcę Sądu obwodowego, 
między temi 1. głosów nie legitymowanych. 
Ważnych więc głosów było 509, absolutną 
większość stanowiło głosów 255, a na pana 
Krzysztofowicza padło głosów ważnych 274, 
zatem więcćj nad wymaganą prawem większość. 
Stu dwudziestu i sześciu wyboreów wniosło je- 
dnak protest przeciwko powtórnemu aktowi 
wyborczemu, przedstawiając w tym proteście, 
że Namiestnietwo mogło wprawdzie obranemu 
pierwotnie posłowi odmówić certyfikatu, nie 
powinno było atoli rozpisywać nowych wyborów, 
dopóki Sejm nie orzeknie o ważności łub nie- 
ważności wyboru pierwszego. Paragraf 51. 
ordynacyi krajowćj przyznaje rzeczywiście wła- 
dzę orzeczenia о ważności wyborców wyłącznie 
Sejmowi krajowemu i zatóm słusznem jest wy- 
maganie, ażeby władze rządowe wstrzymywały 
się od zarządzania wyborów powtórnych dopóki 
lzba kompetentnie nie orzecze 0 nieważności 
wyboru pierwszego; przez wzgląd jednak na to, 
że wybory w roku zeszłym odbywały się zbyt 
pospiesznie, że wreszcie wyboru p. Kamińskiego, 
który był z listy wyborców wykreślonym a 
przez to wybieralpości prawnie pozbawionym, 
żadną miarą za ważny uznać nie można; stawi 
Wydział krajowy wniosek: ażeby Wys. Sejm 
postąpił w tym wypadku podobnie jak na po- 
siedzeniu Sejmowem z dnia 23. kwietnia r. 
1861. w wypadku co do wyboru posła gmin 
wiejskich z powiatów Mościska i Sądowa Wi- 
sznia, t. j.: lmo ażeby uznał najprzód wybór 
p. Ignacego Kamińskiego jako istotnie nieważny, 
a następnie 240 orzekł ważność wyboru 
pana Jakóba Krzysztofowicza. Przy- 


czem wypadałoby jednak uczynić to zastrzeże- 
nie, iż uchwała ta w wypadku pojedyńczym po- 
wzięta, nie ma wiązać na przyszłość Wysokiej 
Izby, która na przyszłość pozostawia sobie moe 
unieważnienia wyboru każdego, któryby był 
zarządzonym, jako wybór powtórny, zanim za- 
padnie kompetentna uchwała sejmowa co do 
ważności wyboru pierwszego. 

Marszałek. Chce kto w tej mierze głos 
zabrać? Nikt się nie odzywa, więc poddaję wnio- 
sek pierwszy pod głosowanie; proszę powtórnie 
odczytać. 

Роз. Kraiński (czyta część pierwszą 
wniosku Wydziału krojowego). Zdaje mi się, że 
postępowanie co do głosowania nad tym wnio- 
skiem nie potrzebuje być takie, jakie przyjęte 
jest wtenczas, kiedy poseł zasiadł w gronie. P. 
Kamiński nie jest posłem, nie zasiada między 
nami, więc nie zachodzą tu takie względy, aby- 
śmy tajnie głosowali, a gałki czas by nam zabrały. 
Wnoszę przeto, abyśmy głosowali przez po- 
wstanie. 

Marszałek. Czy przez powstanie? (Głosy. 
Так — tak.) Kto więc za unieważnieniem wy- 
boru pana Kamińskiego, raczy powstać. (Więk- 
szość powstaje). A teraz drugi wniosek: 

Poseł Kraiński (czyta drugą część wnio- 
sku wydziałowego). 2 powodów, które miałem 
zaszczyt tu wyłuszczyć, to jest że pan Krzy- 
sztofowicz miał absolutną większość głosów, i 
nie zaszły żadne nieregularności, prócz że kilka 
wyborców głosowało bez kart legitymacyjnych — 
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że więc p. Krzysztofowicz miał głosów 274, a 
większość absolutną stanowiło 255, zatem obrany 
został większością głosów. 

Marszałek. Kto za ważnością wyboru p. 
Krzysztofowicza, raczy powstać (większość po- 
wstaje); więc za ważny uznany. 

Poseł Kraiński (czyta trzecią część wnio- 
sku Wydziału). 

Marszałek. Czy kto chce 
Nie słyszę nikogo, więc poddam 
głosowanie. Kto za nim raczy powstać 
(większość powstaje). Mam zawiadomić, 
że Wydział szkolny będzie miał posiedzenie ju- 
tro o godzinie Il; więc proszę panów z tego 
Wydziału, ażeby zechcieli zgromadzić się. — 
Będziemy mieli posiedzenie dopiero w przyszłą 
sobotę o godzinie 11. — porządek dzienny 
będzie: 

1) Wniosek wydziału krajowego o fundu- 
szu indemnizacyjnym ; 

2) Wniosek Wydziału krajowego o sądach 
gminnych, i jeżeli czas pozwoli, dalsze spra 
wozdanie Wydziału petycyjnego. | 

Poseł Potocki. Proszę o głos. Z ро- 
wodu urlopu mojego sądzę, że sekcya 1. bę- 
dzie musiała wybrać innego członka na moje 
miejsce do Wydziału konkureneyi dla szkół, bo 
czterech nie wydołałoby pracy. 

Marszałek. Więc możeby 1. sekcya ze- 
chciała się ta razem zebrać ażeby wybór ten 
uskutecznić. 

Posiedzenie zamknięte. 


głos zabrać? 
wniosek pod 


Koniec posiedzenia o godzinie "У, дрів). 


